
, ronaiiki»dit-inni« » «T>
, pontoiaialków 
¡poi łiętnyek

kwartalnaiijion i Ul.
”S Mach
ł W

kraj»»jcbsgr- 9 f«Jl.

n,
,|kle rękopisy
, Fo«n. pwysłaa« ,wracają się.

Docliwlinl»
I Obwleiiaienla

opłaca? ą się 
no 1 igr. 3 fon. od wiew«»

Pojwljńfie egtempl. 
tpraedają się po I agr. 6 fan 

w Ekspedycji 
pray Placu Wilhelm. Nr. 8

Listy

Bdo Rodakcri do Bkapo- 
dycyi winny byd

irankowane.

Piątek, 8 grudnia 1865.

3 Z powodu święta uroczystego Dziennik jutro nie wyjdzie.
oczywistszćj, znanej nieledwie każdemu dziecku pra­
wdy historycznój, pomija czuły stosunek, któremu 
Poniatowski tron polski z rąk carycy Katarzyny za- 
wdzięczył, woląc przypisywać cały fakt jego wynie­
sienia głębokim kombinacyom politycznym mężów 
stanu rosyjskich; że idąc ślepo za zdaniem i ska- 
zówkami ludzi tak gwałtownych, jak Repniu i Sal­
dem, jak Weymarn i Bibikow mówi z lekceważeniem 
jeźli nie wzgardą o królu Stanisławie Auguście, 
o ówczesnych dygnitarzach polskich i o ciemnocie 
niższej szlachty polskiej; że wreszcie w ogóle, skre­
ślając dzieje owej tragicznej epoki, przemawia jako 
gorliwy rzecznik niecnej polityki swego kraju, — 
znajdujemy rzeczą dość naturalną i darowalibyśmy 
mu chętnie. Co jednakże na podobną względność nie 
zasługuje a co w osobie autora historyografią nowo­
czesną rosyjską i charakter jój plami, to z jednej 
strony najsmutniejsze, niegodne historyka stanowi­
sko moralne, z drugiej haniebna hipokryzya w po­
szukiwaniu i wykazywaniu mniemanego prawa 
Rosyi w wystąpieniu przeciw Polsce. Co się tyczy 
pierwszego, nie wystarcza n. p. autorowi kreślić 
z widoczną sympatyą i upodobaniem wszelkie gwałty 
i brutalstwa satrapów, jakiemi Katarzyna Polskę na­
wiedzała, Repninów, Saldernów, Bibikowów, Siewer- 
sów i Igelstromów; ale co więcćj, jest dość nikcze­
mnym, dość upadłćj i poziomćj moralności politycznej 
i narodowej, aby wszelkie czyny oporu Polaków prze­
ciw Moskwie obrzucać błotem i wskazywać na potę­
pienie. Tak n. p. są u niego wywiezieni przez Re- 
pnina do Kaługi senatorowie, hetman Rzewuski, bi­
skupi Załuski i Sołtyk ciemnymi a hałaśliwymi fa­
natykami. Konfederaci Barscy, którym nawet pisarz, 
jak Fryderyk von Smitt w swoim Suwarowie umiał 
oddać należną cześć, są u p. Sołowiewa tymi samymi 
nieledwie „bandytami,“ co powstańscy z roku 1863 
w kolumnach jakiego Dziennika Warszawskiego 
lub Inwalida Rosyjskiego. Pokojowe dalej nawet 
i wyłącznie organicznego charakteru reformy Stani­
sława Augusta i Czai toryskicb, paraliżowane rozumie 
się za każdym krokiem przez ambasadorów mo­
skiewskich i pruskich, są diań równie wstrętnym ob­
jawem, jak zbrojne manifestacje narodu z roku 1792 
lub 1794. Kościuszko traktowany dotąd z należną 
czcią przez historyków wszystkich czasów, narodów 
i politycznych odcieni, wychodzi po raz pierwszy 
w historyi p. Sołowiewa na jakiegoś konspiratora 
z rzemiosła, na istnego „komiwojażera jakobińskiej re- 
wolueyi,“ a jego wielkie, tragiczne przedsięwzięcie na 
jakąś lekkomyślną, hałaśliwą a skrytobójczą burdę. 
Wiekopomna działalność sejmu czteroletniego i pa­
miętaj' a szczytny dla Polski akt, jakim dzieło swe 
przypieczętował, ustawa z 3 maja 1791, są w oczach 
i według wyrażenia p. Sołowiewa, „nieprzyzwoitym 
hałasem, którym niesforni uczniowie, Polacy, w nie­
obecności nauczyciela, Rosyi zajętej wojną szwedzką 
i turecką, bardzo nie w porę się zabawiali.“ — Otóż 
to stanowisko moralne, polityczne i historyczne pier­
wszego może dziejopisarza rosyjskiego w obec najtra­
giczniejszych, najwznioślejszych, najfatalniejszych chwil 
i katastrof pokrewnego narodu. Czytając te pełne 
hańby i brudu moralnego stronnice, trudno nie przyjść 
do przekonania, że równie dobrze piórem i atramen­
tem, jak toporem i szubienicą, można się dosłużyć 
nie pozazdroszczenia godnego zaszczytu oprawcy. — 
Poznawszy stanowisko moralne p. Sołowiewa, przy­
patrzmy się po troszę jego hipokryzyjuym wy­
wodom prawa Rosyi przeciw Polsce. — Któżby uwie­
rzył, że p. Sołowiew, mieszkaniec i namiętny rze­
cznik polityki kraju, w którym zmiana religii jest ka­
raną dotąd Sybirem i knutami, w którym chrzest ka­
tolickich dzieci ulega opłacie, w którym zaledwie dzi­
siaj znoszą niewolę i poddaństwo, że p. Sołowiew, 
mówimy, będzie śmiał wystąpić z dwoma argumen- 

i tami, w imię których windykuje Rosyi prawo znisz- 
i czenia bytu politycznego Polski: z nietolerancyą 
i religijną i niewolą ludu wiejskiego. — Rzecz 
i choć nie do wiary, to przecież najdosłowniej praw-

POZNAN, 7 grudnia.
liie od dzisiaj zwracamy uwagę publiczności na- 
oa nową broń, jaką nieprzyjaciele Polski i Po- 

®> ( od niedawnego czasu walczyć przeciw nim usi- 
~ broń mającą w sferze moralnej toczącego 
k »targu to samo prawie znaczenie i tę samą war- 

C co zatruty sztylet w walce fizycznej, naso- 
i na fałsz historyczny. Wewnętrzną pobudką 

Radzenia w użycie owej skrytobójczej broni, 
^gorąca żądza wyszukania sobie jakiegoś prawa 

gładzeniu narodowego bytu Polski i prześlado- 
usiłowań około jego przywrócenia. Uczucie 

I» i sprawiedliwości jest tak głęboko wyryte 
jcu i duszy każdego człowieka, że nie łatwo 

aiść cynika, coby bez ogródki wyrzekł bezwzglę- 
(6prawdę, coby wręcz przyznał, że podział Pol­
ej jej późniejszy ucisk nie zgadzają się wprawdzie 
w i moralnością, ani ze słusznością, lecz że nato- 
~l zgadzają się tem więcćj z interesem polity- 

jój zwycięzców i z prawem mocniejszego, które 
rawach świata wyłącznie wszystko rozstrzyga, 
iast tych cynicznych, ale prawdziwych argumen- 

s1' silą się fałsz historyczny i sofistyka, aby z prawa 
piiejszego zrobić prawo moralności i sprawiedli- 
di a wmówić w świat i w siebie, że pogromcy Pol- 

~ pieli historyczną i prawną racyą jej zniszczenia 
V ecnie jój prześladowania. Co na tśm polu mo- 
kj, filozoficznej i historycznej akrobatyki różni 

:h narodowości historycy i publicyści, zwłaszcza 
g,wszych czasach, powiedzieli, puszczamy na dzi- 
j'mimo, zwracając się natomiast do jednego znaj- 
Sikterystyczniejszych w tym względzie pojawów 

atury historycznój rosyjskiej. — Pionierem 
| nowego jej kierunku był znany Fryderyk von 
(jl w historyi powstania roku 1831 a bardziej da- 
n jeszcze w Życiu Suwarowa; po nim zajął godne 
^jSce p. Blum w biografii Siewersa. Wypadki roku 
¡.S i 64 wyrzuciły na powierzchnią literackiego 
^jłzynajmniej czytającego świata, mnóstwo broszur, 
s|raw, artykułów treści historycznej, przeznaczo- 
t wszystko istnie ad u sum Delphin i „dzia- 
zów rosyjskich“ na Litwie i Rusi. Pośród 

'go mnóstwa plewów, ukazało się dzieło powa- 
.¡zego autora, któremu na tem naczelnem na- 
50 pisma miejscu dla tego tylko jedynie obszerniej- 
wzmiankę poświęcamy, aby pokazać naszym czy­
nom, jak dalece namiętność, upór w szukaniu 
ifnśj podstawy dla tego, co prawnej podstawy 
i i znaleść uie może, wreszcie wyraźny fałsz hi- 
yczny stłumiły i w pierwszorzędnej historyografii 
jskiej głos prawdy, sumienia i powszedniój uczci­
li. P. Sołowiew, profesor historyi uniwersytetu 
Newskiego, autor dwunastotomowych już dotąd, 
Piotra Wielkiego sięgających dziejów Rosyi, wy­
że źródeł i archiwów urzędowych rosyjskich, 

porym tomie Historyą upadku Polski. Oce- 
lie strony naukowej i bogatego cokolwiekbądź ma­
ilu historycznego tej nader ciekawćj książki, 
Namy sobie do odcinku naszego pisma; tutaj nie- 

>j nam będzie wolno zwrócić po krotce uwagę na 
polityczną tendencyą, na sposób traktowania 
¡linków polskich ze strony autora, wreszcie na sto 
6 moralności i sumienności, do jakiego autor się 
lieść uznał w ciągu swego opowiadania za rzecz 

aą. _ Nie powiemy doprawdy zanadto, twier- 
z góry, że pan Sołowiew bez względu na wst. d 

’¡mienie, kaleczy niemiłosiernie prawdę dziejową, 
taczając tylko to, co mu do jego tendencyi przy- 
U przemilczając najpowszechniej nawet znane fa- 
historyczne i nadając wreszcie wszystkiemu 

em owo fałszywe światło, które niczego dokła- 
6 i prawdziwie obejrzeć nie dopuszcza. Co się 
00 to do jego dzieła ciekawego i ważnego zabłą- 
°i nie jego to już, lecz źródeł, z których czerpie, 
*ugą. — Po krótkim wstępie, przystępuje autor 
skreślenia dziejów Stanisława Augusta, począwszy 
jego wyniesienia na tron. — Że z obrazą naj-
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dziwa; — rozumie się jednakże, że rodzaj sumien­
ności historycznój, jakim p. Sołowiew obdarzony, nie 
pozwala mu zwrócić logiki obu argumentów przeciw 
Rosyi, a zarazem wyznać, jakiemi to środkami tole- 
rancyi religijnej posługują się wyobraziciele jój pa­
nowania w krajach polskich, Murawiewy, Kaufmanny, 
Bezaki, Bergi i to w chwili właśnie, kiedy autor pi­
sał swe dzieło. Wiadomy aż nazbyt dobrze z dzie­
jów Stanisława Augusta ów zgubny, zabójczy wpływ, 
jaki synod Petersburgski, odziedziczywszy no metro­
policie kijowskim władzę kościelną nad całóm pra­
wosławiem Polski i Moskwy, wywierał na sprawy we­
wnętrzne Rzeczypospolitej naszej. Pomijając wie­
czne, podziemne knowania przeciw całości i bezpie­
czeństwu kraju, dość przypomnieć krwawe dzieje rzezi 
humańskiej, rozdawanie przez popów ludowi ukraiń­
skiemu święconych nożów, wreszcie schwycony w r. 
1789 na gorącym uczynku spisek duchowieństwa 
schizmatyckiego, przygotowujący poprawne o ile mo­
żności powtórzenie tragicznych wydarzeń r. 1768. Odwet 
Rzplitój., słabój już naówczas, trzymanój na wodzy przez 
wojska zagraniczne, był raczej mdłym i niedołężuym, 
aniżeli srogim i surowym. Sejm czteroletni zamia­
nował tak nazwaną komisyą oskarżony c 
o bunty, która rozpocząwszy długie śledztwo, osa­
dziła w więzieniu, w Warszawie, dwóch biskupów 
schizmatyckich, Koniskiego i Sadkowskiego, uwolnio­
nych zresztą po wojnie roku 1792. Fakt ten wyzy­
skuje p. Sołowiew w bardzo swobodny i szeroki 
sposób, a w zapale swym przytacza mowę tegoż sa­
mego biskupa Koniskiego do króla i senatu z roku 
1765, mowę świadczącą z jednej strony o swobodzie 
słowa schizmatyckiego duchowieństwa w obec kato- 
lickiój władzy, z drugiej mogącą być dosłownie zwró­
coną przez zdeptanych i uciśnionych katolików Pol­
ski do obecnych jej, schizmatyckich panów: „Chrze- 
ścianie uciśnieni przez chrześcian, a wiernym dzieje 
się od wiernych większa krzywda, aniżeli od niewier­
nych. Nasze kościoły, w których nieprzerwanie czczą 
Chrystusa, pozamykane; otwarte natomiast i bezpie­
czne są żydowskie synagogi, w których Chrystus nie­
przerwanie hańbiony. Za to, że postanowieniom ludz­
kim nie przypisujemy równej wagi z prawami bos- 
kiemi i nie pokuszamy się rzeczy świeckie z niebie- 
skiemi mieszać, nazywają nas schizmatykami, aposta­
tami, heretykami, a ponieważ się wzdrygamy, bez­
wstydnie wbrew głosu sumienia postępować, wskazują 
nas na więzienie i rany, na ogień i miecz.“ Czyż 
to nie żywy głos katolików Litwy i Rusi, oskarża­
jący srogość prześladowania religijnego władzców tój 
samej Rosyi, która według fałszerzy historyi przed 
stu laty zniszczyła polityczne istnienie Polski w imię 
tolerancyi religijnej ? Zresztą nie zbywa w dziele p. 
Sołowiewa na faktach zbijających jak najoczywiściój 
zarzut mniemanej nietolerancyi polskiej, a zwalający 
go raczój na dwór petersburgski i jego reprezentan- 
lów. Tak np. opowiada p. Sołowiew o projekcie 
króla i Czartoryskich w czasie sejmu z r. 1765, aby 
przyjąć w łono senatu polskiego jednego biskupa 
schizmatyckiego, ale obok tego zarazem i dwóch bi­
skupów unickich. Wprowadzeniu w życie tego bez 
wątpienia bardzo toleranckiego projektu zapobiegł — 
Rcpnin, ambasador Rosyi i to według własnego przy­
znania p. Sołowiewa. Inny fakt jeszcze wydatniej­
szy. Chcąc uniknąć wiecznego brużdżenia i intryg 
synodu petersburgskiego, postanowił sejm czteroletni 
zamianować osobnego metropolitę dla wyznawców 
prawosławia w obrębie granic Rzeczypospolitej a za­
razem uzacnić go przez obdarzenie godnością sena­
tora polskiego. Któżby uwierźył, że projekt ten, 
świadczący najwymowniój o pojednawczych i toleranc- 
kich zamiarach ówczesnej reprezentacyi narodowćj 
polskiej, znajdzie u p. Sołowiewa nietylko stanowcze 
potępienie, ale że jest jeszcze dlań, co więcej, decy­
dującym nareszcie argumentem, istnie upragnionym 
euprpta prawa Rosyi w ostatecznej zagładzie Polski. 
Akrobatyka logiczno-polityczna p. Sołowiewa jest 
pod tym względem następna. Synod petersburgski



ustanowiony przez Piotra Wielkiego, odziedziczył po 
ustąpieniu Kijowa Rosyi, władzę duchowną nad 
wyznawcami prawosławia w granicach Rzeczypospo­
litej. Przeniesienie owćj władzy w ręce zamiano­
wać się mającego, osobnego metropolity i senatora 
polskiego, zagrażało tedy według p. Sołowiewa, Ro­
syi uszczupleniem nietylko panowania jćj ducho­
wnego, ale zarazem i podziałem politycznym. 
Rosya broniąc się więc od podziału zagrażającego 
jej ze strony Polski, nie mogła nic lepszego i spra­
wiedliwszego uczynić, jak sama podzielić Polskę 
i przyłączyć sobie „kraj zachodnio-rosyjski!“ 
Cierpliwy papier, cierpliwsza logika, najcierpliwsza 
moralność podobnego rozumowania. Jak gdyby nie 
było uczciwiej i godnićj opowiedzieć po prostu fakt 
a uzasadnić go jedynie możliwym i logicznym argu­
mentem prawa mocniejszego przeciw słabszemu!

Wspomnieliśmy wyżej o drugim argumencie 
p. Sołowiewa prawa Rosyi przeciw Polsce, o nie­
woli ludu polskiego. Wybuch ów entuzyastycz- 
nego demokratyzmu napada p. Sołowiewa przy spo­
sobności opisu sejmu grodzieńskiego z roku 1793, 
w którym to opisie p. Sołowiew lży, rozumie się, 
„kilku posłów, co sobie pozwalali ostrych wycieczek 
przeciw obu dworom i ich reprezentantom,“ a przy- 
znaje nastajaszczemu Siewersowi wszelkie prawo 
„przytrzymania i wysłania burzycieli.“ „W ten spo­
sób,“ rozumuje p. Sołowiew, „spełnił się drugi po­
dział Polski, który dowiódł tego jednego, że w Pol­
sce istności ludowój wcale nie było. Naród milczał, 
gdy grodzieński parlament szlachciców oburzył się 
w obec rosyjsko-pruskich żądań. Objawiły się na­
stępstwa trwającego przez wieki milczenia ludu, 
kiedy w parlamencie szlachciców brzmiały tylko pu­
ste hałasy i piękne frazesy. Tak wiecznie trwać nie 
mogło. Gdy sejm polski do milczenia zmuszono była 
cisza w głębinach mas ludu. Zamilkły sejm przed­
stawia coś wzniosłego i poruszającego, nie można się 
wyrzec pewnego współczucia dla zamilkłych posłów, 
czyż jednakże straszliwe milczenie, okropna cisza 
pogwałconego ludu nie ma w sobie czegoś bardziej 
wzruszającego? Czyż w owóm zamilknieniu ostatnich 
posłów ostatniego sejmu polskiego nie występuje Ne- 
mezys za spowodowane winą panów milczenie ca­
łego narodu?“ Frazes szumny, gładki i potoczysty, 
godny syna ojczyzny jakiego Waszyngtona lub Telia, 
a nawet prawdziwy do pewnego stopnia w jego 
ustach. Nikt z pewnością od nas samych nie może 
być surowszym sędzią postępowania przodków na­
szych z ludem, postępowania prawda nie gorszego, co w in­
nych krajach współczesnój Europy, jednak cokolwiekbądź 
potępienia godnego, bo pozbawiającego naród wśród nad­
zwyczajnych okoliczności udziału i pomocy mas wiejskich, 
zdolnych jedynie decydować zwycięstwo. Czyż je­
dnakże prawo podobnego zarzutu służy historykowi 
Rosyi, ojczyzny Iwanów Groźnych, Piotrów i Mi­
kołajów; Rosyi, w której mużyk był dotąd przedmio­
tem handlu, a która zaledwie dwa lata temu pozba­
wiła swych humorystów możności pisania powieści 
„O martwych duszach,“ Rosyi wreszcie, która 
zamordowała bratobójczo Polskę w chwili, kiedy prze­
szło siedmdziesiąt lat temu, przystępowała właśnie 
w konstytucyi 3 maja do dzieła usamowolnienia ludu ? i 
Otóż to moralność, dobra wiara i uczucie sprawie- i 
dliwości dzisiejszej historyografii moskiewskiej, a bę­
dącej na tern tu właśnie miejscu naszego pisma j 
przedmiotem tak obszernego rozbioru, ponieważ poże­
gnawszy się z polem beznamiętnej i sprawiedliwej , 
nauki, wychodzi w ręku nieprzyjaciół Polski za 
środek i broń doniosłości czysto-p olity cznój.

NPan raczył mianować sędziego apelacyjnego hr. Rittberga i 
w Frankfurcie sędzią stanu w Berlinie.

Berlin, 6 grudnia. Hr. Bismarck konferował dziś z po­
słem hiszpańskim, aby wyjednać dla poddanych pruskich f 
w Chiłi wszelkie możliwe względy ze strony blokującego porty 
rzeczypospolitój admirała Parei.

W tych dniach dawał hr. Bismarck wielki obiad na cześć 1 
posła pruskiego w Wiedniu bar. Werthera, na którym hr. 
Chotek, zastępujący posła austryackiego był także obecny. 
Jak wiadomb, uchodzi baron Werther za pośrednika, mającego 
wybadać gabinet rakuski w sprawie ostatecznego załatwienia 
losu księstw Zaelbiańskich, tj. przyłączenia ich pod opiekuń­
cze berło pruskie.

Książę następca tronu z dostojną małżonką i dziećmi 
przybyli wczoraj wieczorem do Berlina, dziś oczekują tu księ­
cia następcy tronu Sasko-Wejmarskiego, jutro przyjeżdżają 
W. Ks. Konstanty z Petersburga, i W. Ks. Meklemburski, ja- ' 
kotóż inni jeszcze goście, zaproszeni na ślub księżniczki Ale- ! 
ksandry, który obchodzony będzie z wielką wspaniałością.

S

Chełmno, 4 grudnia. Korespondent z Bruss da N a d- 
wiślanina w ten sposób opisuje uroczystość obchodzoną 
w dniu 27 i 28 listopada w Chojnicach z powodu 50 letniego 
jubileuszu istnienia tamtejszego katolickiego gimnazyum:

Poniedziałek (27go) jako wigilię uroczystości uczczono po- 
, dług programu: wieezorem przez pochód z latarkami koloro- 

wemi, który przy odgłosie doskonalój muzyki po główniej­
szych ulicach i rynku się odbywał. Potóm przedstawiali ucz­
niowie wyższyeh klas dramat Goethego: Tasso, za co słusznie 
powszechną,zyskali pochwałę. We wtorek zaś rozpoczęła się 
uroczystość solennóm nabożeństwem w kościele gimnazjal­
nym, które JW. ks. sufragau Jeschke odprawił. Śpiew z mu­
zyką przez girauazyastów wykonany wielce do podniesienia na­
bożeństwa się przysłużył. Z kościoła udąhśmy się do gtnachu 
gimnszyalnego, uczniowie pomieścili się w kksach na drugińm 
piętrze położonych, goście zaś urzędowi i nieurzędowi zajęli 
ławki i krzesła wystawione, na kurytarzu, na którego końcu 
znajdowała się katedra dla mówców. (Auli, na którą rząd pie­
niądze już wyznaczył, niegmożna było do tego czasu wykoń­
czyć).

Tu się tedy odprawił akt urzędowy w eałćj uroczystości. 
Szereg wszystkich mów i przemów rozpoczął p. prof. Moiszys- 
tzig mową łacińską, w której po uroczystćm przywitaniu gości 
była rzecz o wpływie studyów klasycznych na wychowanie mło­
dzieży. Sposób mówienia był wzniosły i ozdobny i do wpra­
wienia słuchaczy w podobne usposobienie bardzo skuteczny. 
Potóm nastąpiły deklamacye kilku wierszy ułożonych na ucz­
czenie uroczystości przez dawniejszych i obecnych uczniów za­
kładu, między któremi wiersz Emila Brachvogla zyskał naj­
większą pochwałę. Teraz wystąpił p. dyrektor dr. Soefael 
z mową niemiecką, w której nad kolejami tutejszój szkoły hi­
storycznie i statystycznie się rozwodził. Mowa była popu­
larna i piękna, szczególny zaś powab dla słuchaczy katolic- 
kich miał ustęp, w którym mówca oddał należyty hołd Jezui­
tom, którzy tu w tym samym zakładzie przez półtora sta lat 
w naszych stronach pracowali. „Sposób ich nauki, są słowa j 
mówcy, był bardzo odmienny od naszego, ale trzeba im przy­
znać, że znali wiek swój.“ Dalój nieomieszkał p. Soebel uczy­
nić wzmianki o pierwiastkowych fundątorąch zakładu, którymi 
nikt inny nie był, jak Polacy. Zapewnie w tym samym mo­
mencie niejednego z gości serdeczną boleścią przejęła ta kon­
kluzja, że zakład polską wyniesiony ręką teraz ma tę smutną 
sławę, a może i zadanie, żeby wytępił narodowość potomstwa 
tych, którzy go w życie wprowadzili. Zkąd inąd zaś nas bar­
dzo ucieszyło to spostrzeżenie, że p. Soebel, którego przed nie­
jakim czasem jako zagorzałego germanizatora okrzyczano, tak 
szlachetnie umiał uczcić pamiątkę naszych przodków i był to 
dla nas nowy dowód, że pan Soebel niesłusznie takiój niepe- 
chlebnój u nas nabył sławy. (Tę uwagę tóm śmielój czynimy, 
ile że mieliśmy sposobność, widzieć akta, w których p. dr. 
Soebel starał się uzyskać dla polskich sbituryentów przywilej, 
żeby przy egzaminie wypracowania polskie na miejsce niemie­
ckiego zastąpić mdgło 'W razie niewystarczającój wartości 
ostatniego.)

Po skończonój mowie dyrektora nastąpiły powinszowania 
władz i zakładów, które dyrektor w imieniu zakładu przyjmo- 1 
wał. Naczelnego prezesa i prowincyslne kolegium szkółce za- i 
stępował p. dr. Dillenburger, radzca szkólny w Królewcu, Dy- ; 
rektor odebrał z ręku tegoż order orła czerwonego IV kl. p. 1 
Ossowski zaś jsko najstarszy przy zakładzie nauczyciel (p. O 
jest nauczycielem technicznym) order koronny IV kl., a pan 
Hepner patent na nauczyciela wyższego. Nadto wręczył p. i 
rsdzca dyrektorowi dokument, który miał zawierać dalsze | 
uwzględnienia nauczycieli. Domyślamy się, że to było ze- ' 
zwolenie na podwyższenie tegoroczuój pensji. Obok tój mu- i 
nificencyi władzy świeekiój wydawały się dobrze dary, które 
przyniósł w upominku zakładowi zastępca władzy dyecezyal- j 
nój, JW. ks. ofieyał dr. Hassę. Prawdziwa duma serce nasze ■ 
©garnęła, gdyśmy z wymownych tego dygnitarza ust się do- 1 
wiedzieli, że Najprzew. ks. biskup nasz ofiarował zakładowi i 
dwa miejsca w koswikcie, jedno z własnego nakładu a drugie ( 
ze składek duchowieństwa. Po tych oświadczeniach nastąpiły : 
powinszowania ze strony zakładów wyższych naukowych kato- ;

: lickich Zach. Prus. Gimnazyum chełmińskie zastęp wał sam i 
j p. dyrektor dr. Łoźyński. Byliśmy istotnie ciekawi, jaką formę 
1 stosunek tych dwóch rywalizujących zakładów w osobie ich i 
I kierowników przybierze. Lecz ciekawość nasza wnet w naj- !

serdeczniejszy humor się obróciła, kiedy p. Lożyńskiego, który i 
J swój zakład młodszą chojcicbićj szkoły siostrą nazwał, p. Soe- ! 

bel zapewnił, że chociaż młodsza siostra nad starszą o głowę I 
wyrosła, jednak się szczerze' chcą kochać i wspierać. Gimna- 

i zyum wałeckie zastępowali tamtejszy dyrektor p. dr. Peters 
, i tamtejszy profesor religii ks. lic. Laskowski. Wejherowskie 

gimnazyum przysłało tylko piśmienne powinszowanie. Semi- i 
naryum kleryfealne pelplińskie zastępował ks. Pankan, szkolę 

, biskupią ks. Sieg jako rektor, a seminaryum nauczycielskie ■ i w Grudziądza także jego własny dyrektor. Do tego przyłą- ;
czyły się jeszcze powinszowania zastępców miasta i najstar- ‘

) szego abituryenta chojnickiego, który w Szczecinie jest naczel- ■ 
t nym prokuratorem.

Na tóm się akt w gimDazyum ukończył, a goście udali się ; 
t ztąd na obiad wspólny do hotelu Kleista. Gości przy stole I 

było około 250. Unoszący to był widok, jak koledzy i przy- 1 
' jaciele, którzy po rozstaniu się w szkole 20 lub 30 albo więcćj !
1 lat się nie widzieli, teraz jako dojrzali mężowie albo sędziwi I 

starcy, różnym dziś służąc powołaniom, się witali. W ogóle j 
' panowała przy stole wyborna wesołość'kraszona wytrawnym ; 

dowcipem i dobrym tonem. Obiad trwał wśród huku moździe- i 
rzy i niezliczonych wiwatów do późnego wieczora; po nim na- I 
stąpił koacert gimnazyastów, a na koniec zabawa balowa.

Taki był przebieg jubileuszu chojnickiego. Nie była to I 
wprawdzie uroczystość nar* do.wa, dla nas jednak swojska i tak ' 
dalece przyjemna, ile że nas żadne słowo tam nie obraziło, 
a nie jedno ucieszyło i podniosło/

i KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 5 grudnia. Dz. War. ogłasza następujący

rozkaz hr. IBerga do wojsk| wojennego okręgu się
,nia oskiego.

„Przez najwyższy rozkaz z d. 8 b. m. naczelnik 7 
piechoty jenerał-lejtnant Bellegarde 2 mianowany! urz 
komendantem Dynaburga, dowódzca pułku petersburotoinir0 
grenadyerów króla Fryderyka Wilkelma III, jenerahly, m' 
Karć o w, dowodzącym 7 dywizyą piechoty. — Po piłkom 
swcijóm do Królestwa Polskiego w listopadzie 1863 r. jXreszt 
lejtnant Beligarde 2, objął dowództwo 2 dywizyi grenafich do 
a w marcu 1864 r. mając powierzony sobie zarząd oLeszt 
wojennego radomskiego, w którym ukrywały sjg Liski« 
szczątki band powstańczych, został mianowany naczeŁząd 
7 dywizyi piechoty, w gubernii radomskićj konsystująJbyły « 
objęciu zarządu powierzonego sobie oddziału, jenerał baß P 
gardę, przez trafne rozporządzenia swoje i energiczne lejem 
w krótkim czasie zupełnie oczyścił powierzoną mu czeM kat« 
z band buntowników i przywrócił w niój prawy poriedu < 
Z takąż saergia i z równym skutkiem jenerał-lejtant
garde wykonywał wszelkie rozporządzenia rządu, anatLowi«*> V Ł -C------- — “
co do reformy klasztorów i zaciągu wojskowego. Wjnnani
dywizyi grenadyerów i 7 dywizyi piechoty, któremi doteml «
jenerał-lejtnant Bellegarde, w ciągu służby swojéj wtozór
stwie Polskióm, znajdowały się w wybornym stanie. . 
słuszność pożytecznćj służbie jenerał-lejtnanta Bellegaltomi 
mam sobie za przyjemność oświadczyć mu serdeczną),ie h 
wdzięczność, tak za niezmordowane prace jego w zarząfc jed 
oddziałem wojennym radomskim, jako tóż za wzorowjskoł 
wództwo powierzonych sobie wojsk. — Z powodu przez« był: 
nia jenerał-lejtnanta Bellegarda 2, na na komendanta siego 
Dynaburga, polecam pomocnikowi naczelnika 7 dywizji fc 
choty, jenerał-majorowi Czengiery, objąć tymczasowi 
wództwo tój dywizyi i oddziału wojennego radomskiego« 
przybycia mianowanego naczelnikiem pomienionój dywir,

0 oru, n

nerał-majera Karcowa. (Dnia 17 listopada 1865 rj-l zn 
wodu udzielenia najwyższym rozkazem z d. 6 b. m., nat gub 
kowi 6 dywizyi piechoty i oddziału wojennego płockiego, ;zém 
rał-lejtnantowi Semece, trzechmiesięeznego urlopu diosot 
teraburga i za granicę, polecam pomocnikowi naczelnika polic 
wizyi piechoty, jeaerał-majorowi Romiszewskiemu,rtow 
podczas nieobecności jego dowództwo dywizyi, a pomociinai 
naczelnika 10 dywizyi piechoty, jenerał-majorowi Lebi góln 
wowi, zarządzać czasowo oddziałem wojennym płockie ia od 
19 listopada 1865 r. (Podpisano) głównodowodzący, jeienia 
adjutant hrabia Berg.“ “ ja ¡

KOSTA. L
Petersburg, 1 grudnia. Podobnie jak na Litwie i wd 

tak i w innych ziemiach „odwiecznie prawosławnych“, Pod; 
zowią dzienniki moskiewskie, widzi rząd konieczność’śnieni 
nia obecnie prawosławia, które dotąd w rzeczywistości żuci 
nie jest owym ziemiom obce. I tak w Finlandyi, jak Mz 
Siew. Poczta, poświęcono obecnie cerkiew we vsj Pgfeie! 
która jakkolwiek zdaniem jój, „od wieków prawosłałW« 
i „od dawna uczuwała potrzebę cerkwi“ dotąd jój nie «a 
Na uroczystość tę zjechał osobiście metropolita Izydor, ajas 
dze postarały się znacznemi środkami o jak najliczni 
zgromadzenie okolicznego ludu.

Cholera trwa dotąd w niektórych guberniach ca 
a z Taganrógu donoszą, że od 21 do 28 października 
zapadło na epidemią tę 266 osób, z których 133 wyzdro 
59 umarły, w kuracyi zaś 74 pozostały. ’ I1*!

Rig. Ztg donosi, że dnia 7 listopada, w niedzielę, ztc( 
porządzenia dyrekcji kolei żelaznój dynaburgsko-witebi11 
wyprawiony dla próby został pociąg z Dynaburga do Połiso 
150'/2 wiorst i pomimo mocnój zamieci, która pokryłaś“1 
gęstym śniegiem, odbył drogę tam i napo wrót bez 
szkody.

Siew. Poczta ogłasza sprawozdanie ministra spraw on 
wnętrznych za lata 1861,1862 i 1863, z którego przyta«t 
następujące szczegóły: ¡jk

„Dnia 11 maja 1863 r. najwyżój postanowione zoí ss; 
zasady sądzenia rokoszan, z podzieleniem tychże podług ar 
winy na 5 kategoryi i ustopniowaniem kar, od kary śmlją 
do zesłania w drodze administracyjnój. Przy obszernéj f I 
strzeni kraju zajętego rokoszem, liczba aresztowanych Ą 
szybko wzrosła, tak, że komisje sądowe-wojskowe moglicl 
miejscu sądzić tylko głównych przestępców pierwszych dw 
kategoryi, a reszta odsyłani byli w głąb cesarstwa. W wie Í 
Włodzimierzu ustanowiona została komisya sądowo-wojsknt 
dla sądzenia tych z wysłanych z Królestwa Polskiego i za« 
dniego kraju osób, które z powodu ważniejszych swych pw 
stępstw ulegały pozbawieniu praw stanu. W celu dokładnfsei 
zegregowania osób odsyłanych do cesarstwa, najwyższymi1 
kazem z d. 1 sierpnia 1853 r. polecono było odstawiać ich i 
przód do Pskowa, Moskwy i Charkowa, gdz:e wynajęto i pil: 
gotowano dla pomieszczenia aresztowanych domy prywikji 
lub skarbowe, w Pskowie na 2000 osób, w Moskwie na 
a w Charkowie na 300. Z tych miejsc ministerstwo przezlia 
cza aresztowanych podług stopnia udziału ich w rokoszu i f« 
dług kategoryi do jakiój zaliczeni zostali przez miejscową A 
dzę: 1) na osadzenie na gruntach skarbowych; 2) na« 
szkanie pod dozorem policji; 3) do rot aresztanckich; # 
robót publicznych; i 5) na odesłanie do m. WłodzimierzaP 
sąd. Osoby pierwszój kategoryi z początku odsyłane były, 
dług wskazania ministra dóbr rządowych, do gubernii: ast 
chańskiój, orenburgskiój i samarskiój; lecz z powodu br! 
tam wolnych gruntów dla osadzenia całój masy deporto' 
nycb, ca skutek najwyżój zatwierdzonego 5 marca 1864 r. 
stanowienia komitetu zachodniego, przeznaczone zostały 
bernie: tomska, tobolska, jenisiejska, obwody: jakpeki i 
ruchański, tudzież gubernie: archangielska, wołogodzka ic 
niecka. Dla wybrania w tych miejscowościach dogodnych gr 
tów i do pomocy w osiedlaniu, delegowani zostali z minisl 
stwa spraw wewnętrznych 9 urzędników, a najwyżój zat” 
dzonóm postanowieniem komisji złożonój z członków wł» 
wych władz, określone zostały stanowcze zasady sposobu 
dlania tak osób familijnych, jako tóż niefamilijnych, oraz o|
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ja się nieletaiemi, starcami i choremi. Pod względem 
nia osób ulegających oddaniu do rot aresztanckich, za- 
isrdzo ważne trudności z powodu braku miejsca w tych 

urządzonych tylko na 6200 ludzi i obsadzonych prze- 
iini rosyjskiego pochodzenia. Dla usunięcia tój prze­

to minister spraw wewnętrznych wyjednał za pośredni- 
komitetu ministrów najwyższą decyzyą na przeniesienie 

’• jJíresztanckich pewnéj liczby Rosyan do Syberyi, a nie- 
uadtch do budowy dróg w noworosyjskim kraju. Następnie, 

J,resztanckie, obsadzone prawie w połowie przez rokosza- 
ię j polskich, przeszły z pod głównój dyrekcyi komunikacyi 
¡zeliiśrząd ministerstwa spraw wewnętrznych, przyczóm wy- 
iącś były oddzielne przepisy wględem utrzymywania w tychże 
•a}' ¡an polskich, a nadzór poruczono zostającemu przy mi­
ne ie jenerałlejtnantowi Sinielnikowowi. Ludzi należących 
zęśi ij kategoryi niepodobna było użyć podług przeznaczenia, 
ponredu odmówienia przez wszystkie władze przyjęcia ich do 
nt - a zatém dla przydzielenia ich do jakiéjkolwiek pracy 
lian mówienia należnego nad nimi nadzoru, zaszła potrzeba 
W; imania ich przy rotach t resztanckich pod szczególnemi 
dotemi warunkami. Co się tyczy osób oddawanych czasowo 
w jozór policyjny, obok uznanéj niedokładności takowego 
O,ru, minister spraw wewnętrznych uczynił w marcu 1863 

lega komitetu ministrów wniosek, że rozsyłanie po całótn ce- 
zną wie ludzi, lubo niemająeych stosunków, ale wyznających 
rzj je jednakową wiarę polityczną, równałoby się propagan- 
row jikoby szerzonéj ze strony rządu w miejscowościach, które 
zezil były obcemi dla niój, i że nieoględne nadsyłanie osób 
»ta iego pochodzenia do tych miejscowości, gdzie odsyłani 
dzyiRoeyanie, ułatwia sposobność do zawieranie między nimi 
íownków, jakichby bez tego nie było. Na skutek tego wnio- 
¡go apadło w kwietniu 1863 r. postanowienie komitetu mini- 
ywir w którém wskazane zostały dla osób z zachodniego 
- i,' znanych ze szkodliwych dążności politycznych, miejsca 
nat guberniach, a dla pochodzących z innych gubernii w 4ch, 
go, zém wydano szczególne przepisy względem nadzoru nad 
. ¿osobami, delegowano wojskowych niższych stopni w po­
lka policyi tych miast, które przebaczone zostały dla pobytu 
tu,kowanych, i przepisane zostały oddzielne instrukcye p - 
toei i naczelnikom gubernii. Nadto, ministerstwo zwróciwszy 
bi gólną uwagę władz gaberniulnych na potrzebę zabezpie- 
kinia od ucieczki obwinionych o przestępstwa polityczne i od 
je:tenia szkodliwych pojęć, dodatkowo do wspommonego po­

ja najwyższego, zakomunikowało gubernatorom szcze 
¡ w tój mierze wskazania. W myśl najwyíéj zatwierdzo- 
postanowieńia komitetu zachodniego, z d. 5 marca 1864 

ie j siadomiono głównych naczelników Królestwa Polskiego 
“ kodnich gubernii, że obok trudności zachodzących w roz- 
ó’atieniu nadzoru policyjnego nad osobami, czasowo wywie- 
ci zfini z Królestwa Polskiego i kraju zachodniego, środek 
k Sędzię iastóśowany o ile można w rzadkich wypadkach, 
Pafete kvuiecznéj potrzeby.“
słaiWeóie doniesień korespondenta tutejszego do Indó- 
ie ¿dance bel ge tekę finansów w miejsce p. Reutern miał 
r, ajtnać w tych dniach jenerał Czewkin, gdy zaś tenże wa- 
czni się przyjąć takową, miano ją ofiarować Mu ra wj e w owi.

spondent podając tę wiadomość, stanowczo występuje 
cantiwko satrapie wileńskiemu.
ca< AUSTRYA,

jLwów, 3 grudami. Wydział dla ustawy gminnój-złożony
¿członków, ma dzisiaj odbyć swe pierwsze posiedzenie. 

P¿¡. Nar. dowiaduje się, że hr. Gołuchowski ma być obrany 
pjTOdniczącym wydziału. Hr. Gołuchowski, któryby! w prze­
to Jo tygodniu nagle zachorował, już jest zdrowszy, chociaż 
z Jtze nie opuścił łóżka.

i Wiedeń, 4 grudnia. Nie małe wrażenie sprawił tu arty 
rawfonegdajszéj Debatty, donoszący o zbrojeniu sięRosyi na 
tsczUkich punktach. Przypomniano sobie zarazem, iż od

Í‘‘kiego czasu dzienniki francuskie przynoszą wiadomości
8yi, które bynajmniéj przyjemcéj nie sprawiają sensacji 
ryżu, a ztąd wniosek dość prawdopodobny, iż między 
i a Francyą stósunki stają się coraz ozięblejszemi. 

śj pł Książę Hohenzollern-Sigmaringen wyjechał ztąd do Ter 
:h 8, zkąd statkiem popłynie do Egiptu. W sferach polity- 
oglji’ch tutejszych zapewniają, iż książę przywiózł list własno- 
i dwjtny od króla pruskiego.
mie Pogłoski o amnestyi, która przed zagajeniem sejmu wę- 
ijsk,kiego, ma być udzielona dla krajów korony świętoszcze- 
zaukiój, coraz większój nabierają pewności. Amnestya ta 

h punie ma dotyczyć ukaranych w zeszłym roku Pawła Al­
ado ¡ego i wspólników tegoż.
£ FRANOYA.
i P" dz Paryż, 4 grudnia. Doniesienia z Valparaíso brzmią 
ywskjé pomyślnie co do załatwienia sporu hiszpańsko-chilijskiego.
» A dyplomatyczne zajmuje się ułożeniem noty do obu stron 
■xez»aśnionych, która, jak się tam spodziewają, jeźli nie osią- 
u i ^natychmiastowego skutku, posłuży wszakże za podstawę 
ą Wów. Tymczasem, sądząc z not ogłoszonych przez mini- 
:a «hiszpańskiego, trudno powziąść przekonanie o pokojowém 

4)Robieniu dworu madryckiego. Dziennik Coresponden- 
za|‘zaprzecza stanowczo, jakoby wysłane były jakie nowe in- 
ły, ^cye admirałowi Pareja, który, zdaniem tego dziennika, 
ast przestanie postępować stósownie do wymagania okoliczuc- 
bh i honoru narodowego. Zapewnia tenże dziennik, że noty 

rto1 »cnska i angielska w swoim czasie przedstawione będą kor- 
r' ?®, donosi również o przygotowaniach do wysłania nowych 

ly l^ków admirałowi hiszpańskiemu. Jednakże oświadczenie 
;i i Urony Peru gotowości wspierania rzeczypospolitój chilijskićj 
i ® zbyt przyjemne sprawiło w Hiszpanii wrażenie. Prusy 
gAł&ły również notę do Madrytu celem poparcia interesów 

uisttadlowych poddanych swoich, a fregata Veneta otrzymała roz- 
twi® udania się w tymże cela ku Valparaíso.
íM Oddawna spostrzegać się daje wielka różnica pomiędzy 
i opornościami z Meksyku podawanemi przez biuro Havas a 
i optouro Reutera. Dziś ta różnica silnie znowu uderza, gdy je-

dno źródło o samych tylko pomyślnych wypadkach donosi, dru­
gie, z którego czerpią przeważnie dzienniki angielskie, maluje 
krytyczny stan cesarstwa z powodu poparcia, jakiego doznają 
Juaryści ze strony Stanów Zjednoczonych. Między innemi 
wyprawa przeciwko Indyanom niepokojącym białych w Jukotan 
ma być z tego powodu zaniechana a natomiast nakazana kon- 
centracya wojsk meksykańskich do kilku punktów głównych; 
co wszakże zdaje się być bardzo zadziwiającóm, że p. Hidalgo, 
minister cesarza Maksymiliana przy dworze tutejszym wyjeżdża 
na trzymiesięczny urlop właśnie w chwili, gdy przybył tu (wczo­
raj) jenerał Schofield, wysłany, jak powszechnie zapewniają 
przez prezydenta Johnson’« celem porozumienia się z rządem 
francuskim w sprawie meksykańskićj. Pogłoska o podróży ce­
sarz, wéj Karoliny do Europy nie zdaje się być bardzo prawdo­
podobną.

Globe zapewnie, że hr. Russell nakazał zbadanie różnych 
okoliczności dotyczących reformy wyborczój, zdaje się, że sprawa 
ta powierzoną zostanie osobnéj komisyi. Zajście Anglii z po­
wstańcami na przylądku Haiti może się stać powodem rozmai­
tych komplikacyi. Powstańcy domagali się wydania kilku osób, 
które w konsulacie angielskim schronienie znalazły. Po do­
znanej odmowie wpadnięto do konsulatu, zamordowano szuka­
jących schronienia i znieważono banderę angielską. Statek Bull­
dog przeznaczony do żądania zadosyćuczynienia rozbił się, lecz 
inny przybyły z Jamajki, Galatea, zażądał, ażeby członkowie 
komitetu powstańczego stawili się natychmiast na jego pokła­
dzie, grożąc w przeciwnym razie wespół zfregatą Siły bombar­
dowaniem miasta. Salnave naczelnik komitetu udał się wraz 
z innymi na statek amerykański Soto, ofiarując poddanie się 
Stanom Zjednoczonym w zamian za udzieloną przeciw Angli­
kom pomoc.

Piszą z Floreneyi do J urna! des Débats, że mające 
się przedstawić Kbie dokumenth zawierają nader ciekawe 
szczegół?, dotyczące układów z Austryą co do losu ludności 
pogranicznych prowincji oraz układów ze Stolicą Apostolską 
i powodów zerwania tychże. Wzmiankowana korespondencja 
przedstawia kryzys ministeryałną jako rzecz bairdzo możebną, 
jeźli Tecehio obranym nie będzie na prezesa Izby. Listy z Nea­
polu do Temps zapewniają, że w zapatrywaniu się i postępo­
waniu dworu rzymskiego żadoe prawie zmiany nie zaszły od 
czasu wydalenia wgra' Merode, który ciągle jeszcze wybiera się 
niby do Belgii. Były minister broni ma wielu wrogów, którzy 
niczego bardziej nie pragną ; spotkało go ostatniemu czasy bar­
dzo niemiłe zajścia z msgrem Macchi, dyrektorem zakładu 
głuchoniemych, który spotkawszÿ go na ulicy przyglądającego 
się robotom, którym dał początek, zaczął go lżyć od ostatnich 
słów z wielką pociechą robotników i przechodniów. Ogólna 
liczba deputowanych włoskich wynosi 443, z tych wybory 362 
zostały uznane, 16 skasowano, 4 pod wątpliwością, 81 pozostaje 
do sprawdzenia.

Zapewniają, że niespodziewana nota Constitution­
nel’a w polityce pruskiéj wywołaną zóstała uskarżaniem; się 
hr. G ltz, w skutek żądania hr. Bismarck’», na zachowanie się 
prasy f ancuskiéj nieprzyjazne gabinetowi berlińskiemu.

Monitor Algiery i donosi, że całe pokolenie Hamians 
poddało się pułkownikowi Colomb, a oddziały jego towarzyszą 
dowódzcy francuskiemu w celu pomszczenia opuszczenia siebie 
w chwili stanowczój przez pokolenie Oulad-Sidi-Cheik. przez 
które do buntu pociągoiętćm zostało.

Admirał Chabannes, bawiący obecnie w kąpielach Amele- 
les-Bains, oczekiwany jest temi dniami w Tulonie, gdzie czynić 
ma próby z bzteryą elektryczną, przeznaczoną do zniszczenia 
floty nieprzyjaciebkiéj. Ciek&wém jest o ile działanie tój ba- 
teryi szkodliwe jest pancernym statkom.

Jenerał dywizyi Fleury senator, 1 koniuszy cesarza, mia­
nowany został,wielkim koniuszym, którego to urzędu atrybu- 
cye nowy dekret określa.

Ferdynad Lesseps odjechał do Egiptu, wioząc, jak zape­
wniają, wyrok cesarza w sporze sułtana, wicekróla i kom­
panii kanału Suez, w którój na sędziego polubownego był i 
wezwany.

La France popiera kandydaturę bar. Mackau na depu­
towanego dep. Orne.

Indépendance belge donosi, że hr. Eulenburg ska­
zany został na 8 miesięcy zamknięcia w fortecy.

Mają tu nadzieję, że niezaduwoinienie opinii publicznéj 
z powodu zmniejszenia ogrodu Luksemburgskiego, powstrzyma 
wykonanie tego środka. Oczekują, że ogród tylko przecięty 
zostanie dwoma drogami makadamizowanemi, jak to ma miej­
sce z ogrodem Tuileryjskim.

O zajściu krwawém na Martynice, które tamże wydarzyło 
się przy sposobności pobytu drugiego i trzeciego pułku żu­
awów, donosi dziennik Les Antilly następującą wia­
domość :

W piątek dnia 27 października przybył do twierdzy de 
France statek trausportowy „Allier“ z 1039 ludźmi (obu 
wspomnionych pułków) pod dowództwem pięciu oficerów. 
Transport ten udawał się do Meksyku. Żuawów umiesz­
czono zaraz w warowni Desaix, gdzie mieli pozostać przez 
cały czas zatrzymania się statku. Miało im być wolno uda­
wać się po 25 do 30 na miasto. Nieprzewidzianym wypad­
kiem stało się, że tego samego dnia po południu przybył mie­
szany statek transporsowy „Var“ z 660 żołnierzami, których 
miano puścić do domu. I tych umieszczono w warowni De­
saix. Wszystko to stało się dnia 27. Rano dnia następnego 
objawiło się między żuawami ze statku „Allier“ pewne nieza­
dowolenie. Żądali oni pozwolenia, aby razem wszyscy mogli 
się udać na miasto; równocześnie użalali się na niesłychanie 
drogie ceny wina i innych napojów w kantynach warowni. Po 
południu przybrały użalania się i nieład charakter prawdzi­
wego buntu. Niezadowoleni rzucili się tłumnie na straż 
pierwszego pułku piechoty okrętowój, która pilnowała wnij- 
ścia do warowni, rozbroili z łatwością kilku z niena- 
cka napadniętych żołnierzy i wyparli ich za bramę warowni, 
którą za sobą zamknęli. Tym sposobem dostali około 20 
strzelb do rąk. Niebezpieczniejszymi jednak aniżeli przez tę

broń stawali się rokoszanie z tego, że stanowili zbitą masę 
i byli bardzo wzburzeni tak w skutek upałów jak i nadmiaru 
spożytego wina. Żołnierzy wypartych za bramę, zebrał ich 
kapitan i poprowadził przeciw żuawom; natarli oni na nich 
bagnetami i położyli 10 na miejscu. Przez to zyskano na 
czasie, nim przybyły posiłki. Między 4 i 6 wieczorem przyszło do 
strzałów, w skutek których padło z piechoty okrętowój 3 a 10 
raniono, artylerya miała jednego poległego rannego żuawi 
zaś 17 poległych i 40 rannych. W nocy wzięto górę nad spi­
tymi żuawami, tak że się poddać musieli.

I podczas grzebania ofiar tój walki byłoby znów prawie 
przyszło do krwawego starcia. Według doniesienia Moni­
tora na Martynice wychodzącego, miało tylko 30 żuawów od­
prowadzać poległych towarzyszy do grobu. Ale tymczasem 
przybyło ich mnóstwo, częścią z miasta, gdzie się pojedyńczo 
włóczyli, częścią z pokładu statku „Alliers,“ zkąd potajemnie 
lub przemocą się wydobywali. Ponieważ wszystkim zebranym 
nie pozwolono wstępu do szpitala, gdzie polegli mieli być po­
chowani, przeto sypnęli kamieniami na żandarmów na straży 
będących. Znów musiano użyć przeciw nim doby tój broni, 
przyczóm nie obeszło się bez krwi rozlewu. Na drugi (dzień 
rano odpłynął statek „Allier“ a na nim i żuawy.

WŁOCHY.
Florencya, 30 listopada. Sprawdzenie mandatu hr. Gril- 

łenzoni z Casteluuovo dało powód do żwawych rozpraw w sej­
mie, ponieważ ze strony ministerstwa uczyniono zarzuty, ja­
koby p. G. nie był obywatelem włoskim, a zatćm nie mtgł być 
na posła wybranym. P. Gnllenzoni z Reggio w r. 1831 miał 
udział w ówczesnych powstaniach przeciwko księciu Modeny 
a na śmierć skazany, ucieczką ocalił życie. Przebywał potćm 
w Szwajcaryi i otrzymał indigenat ODywatelski kantonu Argo- 
wii. W roku 1848 powrócił do Reggio, skoro zaś nastąpiła 
reakeya, znowu zmuszony był opuścić ojczyznę a majątek 
skonfiskowano mu, aż po wypadkach r. 1859 do kraju powró­
cił i majątek postradany znowu otrzymał. Ministrowie spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości twierdzili, iż p. Grillenzoni 
sarnóm przyjęciem indigenatu cudzego postradał obywatelstwo 
włoskie i przeto na posła obranym być nie może. Obrońcy zaś 
jego dowodzili, iż niemógł on nigdy utracić obywatelstwa wło­
skiego, opierając swe dowody na prawodawstwie modeńskióm. 
Cała ta sprzeczka powstała ztąd, iż hr. Grillenzoni należy do 
krańcowój lewicy i dla tego ministerstwo radeby przeszkodzić 
wyborowi jego. Ostateczna decyzya w tój sprawie nastąpi je­
dnakże dopiero na przyszłóm posiedzeniu, zresztą p. Grillen­
zoni prawdopodobnie nie zasiędzie wcale w sejmie, chociażby 
mandat jego uznano za ważny, oświadczył on bowiem, iż re­
publikańskie zasady jego nie dozwalają mu składać przysięgi 
na wierność królowi, do czego poseł każdy zobowiązany.

Tutejsza O pi ni one ogłasza ważną korespondencyą mi­
nistra p. Sili?, z austryackim prefektem finansowym w Wene­
cji. Koresi ondencya ta odsłania jeden z głównych powodów, 
który przeszkodził zawarcia traktatu przemysłowo - polity­
cznego pomiędzy królestwem a cesarstwem rakuskićm, a ma- 
łoznaczność powodu tego dozwala się spod/iewać, iż nie bę­
dzie on stałą, przeszkodą porozumienia się dwóch tych mo­
carstw. Prefekt austryacki bowiem skarży się, że na nowój 
linii eelnój nad granicą lombardzką na towary austryackie 
wkładają cło według ogólnej włoskiój taryfy, nie zaś we­
dług tój, która jest zapewniona państwom uprzywilejowa­
nym, w czćm up. truje niedotrzymanie traktatu, zawartego 
z Sardynią w r. 1851. O reszcie linii granicznój austryacko- 
włoskiój, p. Spiegelfeld wcale nie wspomina. P. Sella na to 
odpowiada krótko i węzłowato, iż rząd włoski nie może do­
zwolić, ażeby na jednój części granicy innego używano stopnia 
celnego, niźli na drugiój. Przeto ze strony Austryi potrzeba 
tylko jakich takich zabiegów, a otrzyma z łatwością na całój 
granicy włoskiój prawa państw uprzywilejowanych; w razie 
zaś przeciwnym na całój granicy zwyczajną taryfą towary 
austryackie oceniane będą, co naturalnie bardzo niekorzy­
stne byłoby dla Austryi.

Italie donosi: Kardynał Grassellini bawi obecnie we 
Floreneyi. Ma on podobno starać się o uzyskanie pozwolenia 
powrotu dla biskupów, którzy opuścili swe stolice. Królestwo 
portugalscy wczoraj wyjechali do Genui, dokąd przybył statek 
portugalski. Książę Humbert udał się do Medyolanu, a pó- 
źniój wyjedzie do Neapolu. Wybór p. Tecchio na marszałka 
sejmu nie znajduje spodziewanego poparcia, owszótn większa 
część dziennikarstwa tutejszego stanowczo przeciwko niemu 
wystąpiła. W ministerstwie oczekują zmian zupełnych. Stron­
nictwo piemontskie żąda ministerstwa Rattazi-Depretis i za 
takowóm przemawia w organie swoim Le Alp i, lewica pra­
gnie, ażeby pp. Crispi lub Mordini otrzymali tekę spraw we­
wnętrznych. O tyle zdaje się powszechna panuje zgoda, że 
p. Lamarmora otrzyma zlecenie utworzenia nowego gabinetu. 

SZWAJCARYA.
□ Z pod Alp, 3 grudnia. W tym roku pamiątka 29 li­

stopada w Szwajcaryi obchodzoną była bez żadnój uroczysto­
ści? Cichą mszą w kościele Zurichskim odprawił ks. Jaśkie­
wicz, obecni pomodlili się i rozeszli się do domów. Powodem 
do tak cichego obchodu była może nieszczęśliwie odprawiona 
uroczystość 15 października w Solurze. Nikt nie chciał słu­
chaczy narażać na słuchanie mów podobnych do solurskich, 
ani tóż nie chciał ich narażać na konieczność opuszczania sali. 
I dobrze się stało — dzień 29 listopada uczczony był sercem 
namiętnością stronniczą nietarganóm; — myślą, która po stu- 
dencku próżnego popisu uie żądała w słowie niedojrzałych du­
chowo oratorów; uczczony był wspomnieniem, namaszczającóm 
na nowe trudy i prace w winnicy narodowój.

Nowin z naszego życia emigracyjnego w Szwajcaryi, niema 
prawie żadnych. Życie toczy się zwyczajnie w pracy, w nauce 
dła niektórych; w biedzie i w tęsknocie dla innych. W poró­
wnaniu z emigracyą we Francyi przebywającą, stan emigracyi 
w Szwajcaryi jest o wiele smutniejszym. Więcój tu biedy niż 
we Francyi a i praca jest tu trudniejszą niż nad Sekwaną, 
Wsparcie ze strony szwajcarskiego rządu zupełnie ustałot 
a z nióm jednocześnie prawie wszystkie komitety szwajcarsko’



polskie przerwały swoja czynności. Kasy emigracyjnych to­
warzystw są puste, dziwić się więc nie możaa, że bieda jest tu 
znaczna. Życie tańsze jest jak we Francyi, aie tćź i zarobki 
mniejsze. W Paryżu dla ogromnej konkurencji trudno jest 
bardzo o pomieszczenie, ale kto chce pracować a w Paryżu za­
jęcia znaleść niemoże, łatwo je znajdzie na prowincyi. Po­
mimo jednak o wiele lepszych warunków pobytu we Francyi, 
niż w Szwajcaryi i istotnie troskliwćj opieki ze strony rządu,
— nie możemy emigracji radzić ażeby się przenosiła doFran- 
cyi< dla tego, że w ym kraju już dzisiaj ja3t dosyć emigrantów, 
a powiększona ich liczba, mogłaby spowodować pogorszenie 
położenia wszystkich.

Projekta kolonizacji zupełnie upadły. O kolonii jakoby 
założonćj w Texas, o którćj pisał wasz korespondent z Wro­
cławia, nikt w emigracyi nie słyszał. Projektów za to legionów 
i służby w różnych obcych wojskach nie brak, szczególnićj 
w Paryżu. Nie wspominam o nich szczegółowićj dla tego, że 
z góry jestem przekonany, iż chociażby najpopularniejsze 
imiona podawały je, nie będą przyjęte przez ogół emigracyi,
— a dyplomacja wrogów naszych uniemożliwi ich zrealizo­
wanie.

Ze Wschodu donoszą nam, że staraniem Dra Izydora Ko- 
pernickiego, który urządza gibinetanatomiczny w Bukareszcie, 
złożyli tamtejsi emigranei 500 fr. za które założoną została 
Czytelnia Polska w stolicy księstw naddunajskich. Czy­
telnia ta będzie punktem zebrania rozproszonych w mieście 
rodaków i zarazem czerpania wiadomo'ci z krajowych gazet.

GRECYA.
Ateny, 30 listopada. Rozprzężenie wewnętrzne w Grecyi 

dochodzi rzeczywiście punktu kulminacyjnego, po którym na­
stąpić musi albo zwrot stanowczy ku lepszemu, albo upadek. 
Jest to przesilenie, którego skutków i rozwiązania odgadnąć 
trudno. Dziś można sobie tylko to zapytanie uczynić: Kto bę­
dzie rządził tym krajem, który tak niezbędnie silnego, energi­
cznego potrzebuje rządu ? A i na to odpowiedź niełatwa. 
W krótkim przeciągu czasu tyle widzieliśmy w Grecyi zmian 
w ministerstwach, ile w państwach porządnie zorganizowanych 
nawet w przeciągu lat kilkunastu naliczyć nie można. Pr y- 
rzecisnie króla, że hr. Sponneck z wiosną opuści Grecyą, (jak 
donosi telegram hr. Sponneck, rzeczywiście wyjechał z Aten. 
P. R. Dz.) złożenie nowego gabinetu przez ministra Deligeor- 
gis, kazało się spodziewać, że położy tamę zmianom gabineto­
wym i wywiązującemu się ztąd w koniecznćm następstwie nie­
ładowi w rządzie, przynajmniej na czas kilkomiesięczny. Tym­
czasem zaledwie upłynęło dni piętnaście od chwili kiedy Deli- 
georgis przedłożył listę swego ministerstwa do zatwierdzenia 
królowi i stanął u steru rządu, a już podał się i Deligeorgis do 
dymisyi. Wspierany w Izbie przez nader nieliczną tylko par- 
tyą, a przez większość członków Izby tylko cierpiany, przewi­
dywał Deligeorgis, że przy pierwszćm !eps?ćm starciu będzie 
musiał uledz, wołał zatćm zawczasu ustąpić z pola walki i co­
fnąć się z honorem jeszcze przed rozpoczęciem stanowczćj 
wałki, podając za powód swego ustąpienia, agitacyeradykałów 
i konserwatystów pod przewodnictwem obu ich naczelników 
panów Bulgaris i Kumunduros. Król przyjąwszy dymisją De- 
ligeorgis, powołał pana Rufos do Aten dla złożenia nowego 
gabinetu, a gdy tenże z przybyeiem swojćm za długo odwlekał, 
powierzył tę sprawę panu Bulgaris, który dnia 15 listopada li­
stę nowego ministerstwa królowi przedłożył. Członkowie ga­
binetu Bulgaris przedstawili Bię Izbie 16 tegoż miesiąca i przy­
jęci byli z największą obojętnością. Izba ograniczyła się na 
nieme wysłuchanie ich instalacji, nie dawszy ze swojćj strony 
żadnych oznak ani sympatyi ani antypatyi.

Tak więc ma Grecya po dniach piętnastu znowu nowy ga­
binet, ale czy jego żywot o wiele dłuższym będzie do istnienia 
ministerstwa Deligeorgis, godzi się powątpiewać. Wchodzą 
wprawdzie w skład tego nowego gabinetu, jak zapewniają ko­
respondenci gazet francuskich, mężowie wielce szanowni i po­
ważni, ale na kimże się oprą? Stronnictwo ich jest nieliczne 
w Izbie, w którćj rozporządza Komunduros czterdziestką gło- 
bów, co jest dostatecznćm, aby w każdym razie miał większość 
za sobą. Najtrudniejszym jest położenie każdego ministerstwa 
greckiego z tego powodu, że w Grecyi nie ma żadnego, można 
powiedzieć, silnego stronnictwa polityc nego, na którćmby się 
którekolwiek ministerstwo oprzeć mogło. Są tylko drobne 
koterye, o celach partykularnych, bez wybitnćj t ndencyi poli- 
tycznćj, bez żadnych względów na dobro ogólne kraju, koterye, 
które równoważą się wzajemnie i żadne stanowczego odnieść 
nie może zwycigztwa. W takim stanie rzeczy oczywiście tru­
dno się utrzymać gabinetowi, bo nigdy dosyć silnego znaleść 
nie może poparcia, nigdy nie może mieć większości za sobą 
i pozyskawszy jednę partyą stawia równocześnie dziesięć in­
nych przeciw sobie.

Ostatni© wiadomości.
Król Leopold belgijski zwolna dogorywa.

Sejm prowincyonalny W. Ks. Poznańskiego.
Poznań, 6 grudnia. Po przysposobieniu prac niektórych 

w wydziałach do obrad plenarnych w dniu wczorajszym, zagaił 
marszałek dzisiaj posiedzenie o trzy kwadranse na pierwszą 
z południa. Po przeczytaniu sprawozdań z ostatnićj sesyi 
w obu językach przez sekretarzy, oznajmił marszałek zgroma­
dzonym, iż miejsce deputowanego Miłkowskiego zajął zastę­
pca jego p. Stiegler z Sobótki, ponieważ p. Miłkowski doniósł, 
iż przybyć Die może. Powodów, dla których p. Miłkowski nie 
stanął, nie wiemy, sądzimy jednak, że tylko choroba uniewin­
nić go może; inaczćj nie należało mu mandatu przyj­
mować.

Potwierdzenie przez ministra uchwały ostatniego sejmu 
prowincyonalaego, popartćj przez ówczesnego naczelnego pre­
zesa, tycząca się kosztów podróży itd. tak deputowanych jak 
członków stanowych komisyi, to rzecz pierwsza, którą z wy-

. działu I pp. Graeyenits w niemieckim, Budzyński w polskim 
języku referowali.

Druga sprawa I wydziału pod obrady stawiona, dotyczyła 
propozycyi rządowćj co do spłacenia kosztów z uregulowania 
podatku gruntowego wynikłych. Referentami byli br. Koenigs- 
marck w niemieckim, p. Chłapowski w polskim języku.

Dla lepszego zrozumienia, pozwólcie treść główną propo- 
zycyi rządowćj przytoczyć.

Koszta z powszechnego rozkładu podatku gruntowego 
powstałe wynoszą aż do 1 lipca b. r. dla sześciu wschodnich 
5,947,992 tal. 6 sgr. 10 fen., dla dwóch zachodnich prowincji 
1,300,458 tal. 14 sgr. Koszta centralnego zarządu aż do Igo 
stycznia rb. wedle zamknięcia kasowego i to z wyłączeniem ko­
sztów za wszystkie prawie formularze, nie licząc zarazem 
kwot z uregulowania podatku od budynków, nie mnićj jak 
ustawy co do wynagradzania podatku gruntowego wynoszą — 
152 932 tal. 6 sgr. 6 fen. - Ogółem 7,401,382 tal. 27 sgr. 
4 fen. Kiedy zaś z kosztów centralnego zarządu w miarę i we­
dle stosunku dla obydwóch kompleksów prowincjoualnycb

na sześć prowincyi wschodnich 125,072 tal. 27 sgr. 8 fen. 
na dwie zachodnie 27,859 tal. 8 sgr. 10 fen. przypada,

zwrócić mają skarbowi państwa sześć wschodnich prowincyi 
sumę 6,073 065 fen. 4 sgr. 6 fen., dwie zachodnie 1,328,317 
talarów, 22 sgr. 10 fen.

Koszta, które na nasze W. Księstwo przypadają, obli­
czono na 548,228 tal. 14 sgr. 4 fen.

Za podstawę przy podziale kosztów wzięto wysokość 
opłaty gruntowego podatku, lubo propozycja rządowa przy- 
znaje, że odpowiednio do przeszkód terytorialnych, większćj 
lub mniejszćj rozmaitości gleby, dostatku lub braku map itp. 
pojedyncze prowincye co do kosztów przy uregulowaniu po­
datku niezmiernie się pomiędzy sobą różnią.

Kwintesencya więc propozycji jest; kto podatek gruntowy 
płaci: na tćm i koszta ztąd wynikłe ciężą, a im większy po­
datek, tćm większe koszta na niego przypadną.

Rząd państwa ograuicza się na żądaniu, afcy przypada­
jące na pojedyncze prowincye kwoty kosztów, rocznie w ró­
wnych ratach od 1 stycznia 1866 r. począwszy w przeciągu lat 
dziesięciu kasie państwa zwrócono.

Rząd i obiedwie izby, powiada referent ca wstępie, zgo­
dziły się po obszernych tranzakcyach, aby koszta z uregulowa­
nia podatku gruntowego wynikłe skarb państwa zapłacił, nim 
izby sejmu ogólnego prawa w tćj mierze nie uchwalą. Przy 
obradzie przy goto wawczćj nad projektem ustawy, w izbie po­
słów wniosku o ustanowienie dziesięcioletniego przeciągu czasu 
na zwrócenie kosztów nie przyjęto. Dla tego też wątpi refe­
rent czy pan minister ma prawo po sobie podwyższania grun­
towego ; gdyby tak było, służyłoby mu zarówno prawo pod­
wyższania i innych podatków, np. procederowego i t. p. 
Wszakżeż § 3 najwyraźnićj opiewa: że ogólne ciężary tylko 
w skutek sankcyonowanego prawa na posiadłości ziemskie na­
kładane być mogą. Korzyści jakie podatek gruntowy ziemia­
nom przynosić ma, a na które się propozycye rządowe odwo­
łują, referent nie widzi żadnych; może się one w przyszłości 
dopiero okażą i wtenczas nietylko na ziemian, lecz i na wszyst­
kich mieszkańców spłyną.

Dalćj wywołuje i w referencie powątpiewania wysokość 
kosztów. — Pierwiastkowo zdawało się p. ministrowi, że owe 
do wysokości trzech milionów się podniosą, dziś mamy ich 
siedem, mieszczą się tam zapewne między nimi koszta rozmia­
rów, bonitacji, dóbr rządowych, rzek, żwirówek i dróg, na 
których podatek gruntowy nie cięży.

W końcu wątpi referent, aby podział kosztów na pod­
stawie ogólnych sum zachodnich i wschodnich prowincyi był 
odpowiedni.

Co do sposobu najstósowniejszego i najmnićj uciążliwego, 
w jakiby spłata kosztów nastąpić mogła, czyni referent uwagę, 
że podział ciężarów w sposób odpowiedni, sprawiedliwy a naj­
mnićj uciążliwy, jest problemem dotąd nierozwiązanym, to 
tćź daleki od stawiania pewnych i stanowczych zasad co do 
podziału, ogranicza się na następujące z; pytania: Czy obcią­
żenie podatkiem jednćj klasy ludności jest spriwiedliwćm, czy 
w pewnych razach nie jest przeciążeniem; wyjaśniając ostatnie 
pytanie przykładem: Jeden ma wieś 150,000 tal. wartości 
z 100,000 tal. długu, inny posiadłość wartą 50,000 tal. bez 
długu i przy majątku równym pierwszy byłby przeciążonym, 
ponieważ od długu nowy podatek oplacaćby musiał.

Zresztą powtarzał p. minister kilkakroć, że przy spłacie 
kosztów 1 sgi. na talara dodatku przez yrzeciąg lat 10 wy­
starczę; dziś żąda po 2'/2 sgr

Wydział więcl proponuje Wysokiemu Zgromadzeniu przy­
jąć następujące wnioski;

1. Principaliter — prosić rząd królewski, ażeby ogólnemu 
sejmowi monarchii przedłożyć projekt do prawa, wedle któ­
rego koszta z uregulowania podatku gruntowego wynikłe po­
niesione być mają przez kasę państwa.

2. Ewentualiter — ażeby koszta powstałe z takich ziem, 
które od podatku gruntowego są wolne, odłączyć i odciągnąć 
ol ogólnćj sumy kosztów rozłożonych na wschodnie prowincye.

3. Koszta, przypadające na sześć wschodnich prowincyi 
rozdzielić tak, jak wypadły w każdćj prowincyi.

4. Terasin zwrócenia kosztów kasom rządowym w W. Ks. 
Poznańskićm przedłożyć tak, aby z dodatkiem 1 sgr. od talara 
spłacone być mogły przez lat 25.

5. Eventualissime. Zezwolić,aby koszta podług warunków 
sub 2 i 3 na W. Księstwo przypadające, na powiaty stósownie 
do wynikłych w nich kosztów, były rozdzielone; tu zaś na 
mieszkańców powiatu w sposób w powiatach przy repartycyi 
ciężarów komunalnych używany, distribuowane.

Marszałek zapytuje czy kto do ogólnćj dyskusji głos za- 
bierze, kiedy się nikt nie zgłosił, nad pojedyńczymi wnio­
skami dyskusyą otwiera.

Pierwszy, drugi i trzeci wniosek przyjmuje Zgromadze­
nie bez dyskusji — czwarty zaczepiają, pp. Bartelsmann, Żół­
towski, hr. Taczanowski, Cleemann, twierdząc że stoi w sprze­
czności z wnioskiem 2 i 3, broni go, popierany przez pp. Hof- 
majera i Kaatza referent; po obszernćj rozprawie oddany pod

głosowanie, utrzymuje się 27 przeciw 20 głosom, 
sobie warunkową większość.

Wniosek 5 zaczepiony przez Cleemanna zpowoduu 
i nieodpowiedniego reprezentowania miast na sejmika 
wiatowych, pod głosowanie oddany, przyjęto większo^ 
przeciw 9 głosom.

Wydział II przedstawił Zgromadzeniu dwie petycję 
rowane przez pp. Brauna i Radońskiego. “

Wdowy po dozorcach więzienia w Kościanie Si i"4 
z Szmigla i Karolina Hoffmann z Kościana proszą o w "’a i

Wydział uznaje petycje za nieuzasadnione. Raz L 1 
dnych świadectw ubóstwa nie dołączono, drugi, że na g® liej. 
wspieranie ubogich miejscowych cięży, trzecie że uwzg'-“3ki< 
nie petycji wywołałoby z innych stron podobne prośby.

nieszc 
swy 
ez (i

do 1

pi
zwyZgromadzenie podziela zdanie wydziału i do por¡o

dziennego przechodzi.
Druga sprawa tegoż wydziału tyczyła się datku 150 “¡3 

na dobro tutejszeg > zakładu Sióstr miłosierdzia. jodz
Referentami pp. Roy i Radoński.
Przełożona instytutu prosi ze względu na pomn, Pon 

liczbę chorych, na brak kółder i łóżek o datek pos ie is’ 
sumy. igiosi'

Wydział uwzględnienie prośby gorąco poleca. Szu] X 
przeciw uwzględnieniu ponieważ, instytut ma przejść nJt. dc 
sność prowincjonalną. Radoński, Boj, Treskow, Kóagiś, z 
wią przeciw Szulcowi, który swój wniosek cofa. Masset iach 
żąda aby w razie udzielenia powyższći sumy szaretkom, i jonls 
kwotą osiadłe tu diakonistki obdarzono — br. Taczam goż 
żąda, sby p. Massenbach osobny, umotywowany wniosek br7 
mierze odpowiedniemu wydziałowi oddał, który go Zgr ’ł° 
dzeniu przedstawi. Przy tćj sposobności czyni p. Tre „j® 
wzmiankę, że dyakmistki tylko dla 12 chorych mają iwy; 
urządzone —- marszałek twierdzi, że ich jest trzydzieści.-

is Zíp. Massenbach swój wniosek powtórzy nie wiemy

pieni

zdanie wydziału udzielenia instytutowi Sióstr miłosieŁ““ 
1500 tal. z funduszów prowincjonalnych Zgromadzenie ja mii 
głośnie przyjęło. ” Bosi

lane lata uwzględniano tę petycją bez najmniejszi 
skusyi.

Wydział VI wniósł sprawę Kopcia z Brudzewa 
Refertentami pp. Żółtowski i Kóaig.
Kopeć z Brudzewa wniósł o opis budynków u komis 

obwodowego celem zabezpieczenia od ognia. — Po czte 
miesiącachjdopiero robi komisarz opis: w dwa dni potću.j 
żar budynki niszczy. Wedle przepisów kasa ogniowa nieć 
wiązana w takim czasie płacić sumy egzekucyjnśj. K 
udaje się więc z prośbą do sejmu o wynagrodzenie straty.

ggWydział wnosi o uwzględnienie prośby Kopcia i połci ,t 
wypłacenia mu 600 tal., ponieważ budynki jego miały war«; 
800 tal. i

Zgromadzenie przychyliło się jednogłośnie do wnii1 
wydziału.

O godzinie 3 z południa solwował marszałek posiedź 
wyznaczając jutrzejsze na godzinę dwunastą.

kan

Wiadomości miejscowe

Poznań, 6 grudnia. Wedle ogłoszonego nie dawno opisu s 
stycznego powiatu bukowskiego obejmuje tenże 64,641 
borów. Najgłówniejsze bory leżą obok siebie tworząc trzy wit 
obszary. Z nich najważniejszy, obejmujący 22,000 mórg, M 
do dóbr grodziskich w potndniowéj części powiatu. Drugi 
szar tworzą król, bory bolewickie, 10,000 mórg rozległości 
jące, z któremi łączą się należące do dóbr rycerskich Starł 
Tomyśla i Lwówka bory, maj.ce 6000 mórg areału, leiíy¡ 
w północno - zachodniéj części powiatu. Trzeci obszar głó’ 
leżący w środku powiatu, tworzą bory należące do dóbr ryt 
skicb Wąsowo i Chraplewo, obejmujące około 7000 mórg. Res 
1900 mórg są to częścią bory dominialne, częścią są własno 
gmin wiejskich, "a rozrzucone po całym powiecie, z tą wszą 
uwagą, że wschodnia część powiatu z borów zupełnie prawie jest o lnu 
łocona. Bory wszystkie leżą na nizinach, tylko tu i owdzie znajd 
się małe łęgi pagórkowate. Klimat i pod względem uprawy 
nazwać, należyj przyjaznym. W borach przeważa sosna, twori 
około 3 4 części wszystkich borów. Dęby znacbodzą się tylko w 
rach grodziskich na większych obszarach. Buki, olszyna i brzoza 
przymięszania drzew innych rozdzielane są tylko na małych obsj i 
rach. Pomiędzy sosnami rozrzucone znachodzą się dęby, buki i brz° n 
Regularne gospodarstwo leśne zaprowadzono je3t tylko w król. 
rach bolewickich i w grodziskich; dla pierwszych poręby zapro 
dzono lUOletnie, w drugich 121etnie W innych borach tną wedle 
trzeby. Niektóre większe bery, jak np. należące do Wąsowa i Mw 
sławia. wycięto w ostatnim czasie zupełnie. Zagospodarowanych! k 
gularnie zagajów nie ma wcale; średnie drzewo znachodzi się ty t 
w małych obszarach. Uzupełnienie uskutecznię się po najwięki tta 
przez sianie albo sadzenie. Koszta kultury jak i nabycie drz® > 
w tutejszéj okolicy dosyć niskie, ponieważ uprawa gruntu z mali 
połączona jest trudnościami a rzadko brak rąk do pracy. Mniéj ¡ ( 
myślnie przedstawiają się stosunki dozoru leśnego, ponieważ dla« Ł> 
stych kradzieży potrzebni są liczni urzędnicy. Przez nadzwyczaj ,«s 
klęski, jako to wylewy, ogieó, wicher, owady, bory mało pond ‘a 
szkód. Odstawa drzewa w ogóle z trudnościami jest połączona, 5 
nieważ dla braku dróg wodnych drzewo po największój części] •01 
miejscu się zużywa. Mimo to cena jego z każdym rokiem się podwyh 
a dzisiaj jest już o dwa razy większą jak drugie przed dziesięciu laty, 
nieważ bory prywatne po części wyniszczono a liczne gorzelnie i budo’ ' 
wpływają znacznie m podwyższenie jego ceny. W przecięciu przfl s 
można, że dla borów tutejszego powiatu liczyć trzeba jednego nad 
śniczego z posadą ¿00 tal. na 10,000 mórg tak, że koszta J 
wynoszą 1 5 sgr. z morgi. Jako straż leśna wystarcza jeden boro’J 
z pensją 150 tal. na 1500 mórg a więc na morgę 3 sgr. Przecięci®’ ? 
czysty dochód z król, bolewickich borów wynosi obecnie 27'/« sl.

ło
k
f

'¡WTak wysoki czysty dochód nie może jednak być przyjęty jako noiL.
dla innych borów, gdyż ten powstał w skutek szczegółowych ok«l 
czności i w przyszłości już tak wysokim nie będzie. W północny“ 
częściach powiatu znachodzi się często torf, zużywany wszakże bjJ 
w malój ilośei, najczęściej w własnych gorzelniach. Każda nie z8' 
żnagminaskoro obejmuje prawem przepisanąilość mórg, tworzy w tutejszr 
powiecie osobny rewir myśliwski. Urząd ziemiański wydał w cz»>l| 
od 1 zierpnia 1860 r. aż do ostatniego lipca 1861 r. 164, od 1 sli|l< 
pnia 1864 do 1865 r. 224 kart do polowania.

— W poniedziałek w południe, kiedy fornale Chwaliszeffi A 
z targu do domów swoich wracali, dostała się córeczka pani S., Pr®lo 
chodząca przypadkiem przez ulicę, pod konie, upadła a koła na’«!,] 
pnie, przechodząc przez nią,1 złamały jćj nóżkę pod koląnem 

Dodatek.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 281.
Piątek, dnia 8 grudnia 1865.

5!

ten przypadek będzie dla matek przestrogą, aby 
swych^ mianowicie też w dzień targowy nite wypuszczały na 

bez dozoru.
— W sobotę nad ranem schwytano w domu stojącym nad 
do Dębiny prowadzącą, bardzo niebezpiecznego złoczyńcę, któ- 

jufc dawno śledzono, niejakiego Emila Roeslera. Znaleziono 
lim 26 wytrychów rozmaitej wielkości, których mu dostarczył

Spk Simon, którego przeto także uwięziono.
— W Borku dnia 30 zm. odbyły się wybory do reprezentacyi 

mjiiej. Polacy wszyscy przybyli: obrano dwóch Polaków: stolarza
iśkiego i obywatela Mikołaja Bęgorskiego. W drugim oddziale 

przybycie wszystkich wyborców polskich przechyliło na ich
zwycięstwo, na 35 bowiem wyborców 18 było Niemców. 
Poznań, 6 grudnia. P. Mieczysław Dzikowski przesyła 

¡»stępujące:
50^zdanie z funduszów byłego Towarzystwa Naukowego 

¡odzieży polskiej w Paryżu“ od 12 sierpnia 1864 roku
do 1 września 1865 roku.

)Di Ponieważ Towarzystwo Naukowe młodzieży polskiej w Paryżn
- je istnieć przestało, poczytuję więc sobie za konieczny obowią- 

igtosić publiczne sprawozdanie z funduszów, jakie pod moje roz- 
fcenie przysłane, lub przez samych członków wniesione zostały

:ul ■ cały przeciąg egzystencyi tegoż Towarzystwa tj. od 12 sierpnia
- do 1 września 1865 r. Podług zatem trzech osobnych spra- 

zdawanych przezemnie na ogólnych posiedzeniach Towarzy-
tachunki są następujące:

Przychód:
Djtonków Towarzystwa przez cały przeciąg istnienia te­

goż, każdorazowo w książce rachunkowej pod ru­
bryką ,,przychód“ zapisywane, w ogólności wniesiono
do kasy.....................................................................-....... •••■
ib obcych za czytanie gazet i broszur w ezytelni wpły­
nęło .................................................................................. .-•••

i wypożyczonych członkom pieniędzy na zasadzie pier­
wszej uchwały wynosi, którą oddał członek Zagórski

Di r.
1$,
et

1st

.H

. • ¡nańskiego
Siei iw. zbrat. religijnego tytułem wspólności czytelni za 1 
ijï

szé
lossakowski wpłacił z wystawionego przez siebie kwitu 
na korzyść Towarzystwa..................... ..............................

Rozohód:
pieni© mebli do czytelni jako to: krzeseł, stołów, lamp, 
zielonego sukna, kałamarzy, piaselniczki, cynowćj bu­
telki do oleju lampowego, każdorazowo w książce roz­
chodów pod właściwą datą i numerem zapisane wynosi

jenie pieca do czytelni, dwóch blach żelaznych, rur i
urządzenie takowego wynosi................................... ..........

K kanie czytelni licząc po 45. fr. miesięcznie, przez prze­
ciąg ośmiu miesięcy tj. od 12 grudnia do 12 sierpnia 

br. każdomiesięeznie w księdze rozchodów, pod wła­
ściwą datą i numerem zapisywane wynosi......... ....... .

sal i zarządzającego czytelnią przez przeciąg ośmiu mie­
sięcy wynosi................................ ........ ;•••..................;.......

■ li w czytelni przez przeciąg ośmiu miesięcy wynosi.......
n Wcya Pisma Zbiorowego na wydrukowanie dwóch zeszy­

tów pisma i zaliczkę na trzeci zeszyt, no opłacenie

lie

ty.
ilu

dzt do tego czasu niektórych autorów, na korespondencye, 
opłacanie pocztowego porto posełanych do Szwajcaryi 
do druku rękopismów, na opłacenie pak przychodzą­
cych ze Szwajcaryi z wydrukowanem Pismem Zbioro- 
zem, na opłacenie cła prasowego we Francyi, od te­
goż pod właśeiwą datą i numerem w księdze rozcho­
dów każdorazowo zapisanych, wzięła z kasy Iowa-

fr. et.

402 50

41 85

15 30
1440 —
1665 —

25 —

iO —
3509 65

179 95

25 26

360 —

310
40

1

25

80

chodów, wziął...................................................................... 11
Pożyczki zaciągnięte bezterminowe przez niektórych człon­

ków Towarzystwa w pierwszóm mojem sprawozdaniu 
podane, a przez komisyą z łona Towarzystwa wysa­
dzoną skontrolowane; pożyczki udzielane były na za­
sadzie pierwszój ustawy rozdział „o pożyczkach i za­
pomogach“, wynoszą w ogólności.................................... 67

Członek Zagóiski wziął pożyczkę z kasy Towarzystwa z obo­
wiązkiem oddania, w ilości............................................... 25
Na kwicie p. Mossakowskiego, wystawionego dla To­
warzystwa, pozostało do tego czasu............................... 30

Drobne wydatki przez przeciąg trzynastu miesięcy, jako to: 
opłata komisyonerów za różne posełki, sznurki do ob­
wiązywania poselek, płótno na tenże cel itp. każdora­
zowo w księdze rozchodów, pod właściwą datą i nu­
merem zapisane,

50

40 49

Z powodu 25-letnićj rocznicy
Założenia Towarzystwa Naukowej Pomocy
w Redakoyi Dziennika następujące osoby składkę nadzwy-złożyły 

czajną:
P.Grabowski Ignacy z; Wronek 10 lal, Cichowicz kupiec 2 tal. 15 sgr., 

Urbankiewicz 1 tal. 15 sgr., Żychliński Seweryn 15 sgr., Ruszczyński 
Józef 2 tal., Błociszewski z Przecławia 1 tał., Edward hr, Raczyński 
25 tal, Wiśniewski, złotnik 3 tal. Ogółem 82 tal. 15 sgr.

¡poudencya Towarzystwa przez przeciąg trzynastu mie­
sięcy, w której się mieszczą: listy wysłane, a po więk­
szej części rekomendowane do różnych osóo, księ­
garni, redakcyi, listy na koszt Towarzystwa przyse- 
lane, paczki z książkami ofiarowanemt do biblioteki 
Towarzystwa także na koszt przysełane, opłata pocz- 
tyiionów za przynoszenie listów, a wszystko kazdora- 
sowo w księdze rozctodów pod datą właściwą i nu­

ira merem zapisane, wynosi opólnie......... ........ .............•■•••
lei lyaly piśmienne przez przeciąg trzynastu miestęey jako 

głói to: papier zwyczajny, papier gruby do paczek, pajiier 
r ryi listowy, koperty, atrament, ołowki, lak, pióra, księgi 

Bet rachunkowe, kajeta na różne potrzeby, k8*dora»owo 
asno w księdze rozchodów pod właściwą datą i numerem
S feSSh'-rï-'
majii jako te: L’Opinion Nationale, Siècle, przez pewe 
y lei czas Revue des deux mondes, Dziennika WarszMT- 
twon skiego, przez pewien czas Moskowsknh.Wiedomostiej, 
o w Oplata porta pocztowego za Czas i ka
¡oza ski, zakupienie świeżych broszur, kazaokwartaluie i ka- 
i obs idorazowo w księdze rozchodow pod właściwą datą 
brzo numerem zapisanych, wynosi,.............
ról. to w czytelni jako to : petrol do lamp, świece, zapałki, 
aproii każdorazowo w księdze rozchodów zapisywane przez

i Fali W czytelni co miesiąc w r^ch“nkackc?^ezH^ii^  ̂
lychl hotelu podawany od 12 drudnta 1864 r. do 15 kaie- 
ię bitnia 1865 r. ^osi —

.su
l

wil
m

rugi
ści
tari 249 55

350 40

86

50
mięksi %Urz na swoje potrseby pokwitowawszy 
drz® *
¿, Sprzedaż konieczna
Ha « ' Sąd powiatowy w Śremie, Wyoz. 1, 
rVCza toś szlachecko-rycerska Błociszewo,

Razem wydatków 3316 65
Pozostało zatem u mnie................. 283 —

Suma powyższa to jest 283 franki nadesłana mi została do Dre­
zna wówczas, kiedy już Towarzystwo Naukowe młodzieży polskiej nie- 
istniało, a na jego miejscu utworzyło się Towarzystwo naukowo-pol­
skie, czy polsko-naukowe. Niepoczuwając się do żadnej solidarności 
z nowo kreowanem Towarzystwem, oświadczam niniejszem, że nade­
słane mi 283 franki stanowiące włisntść byłego towarzystwa nauko­
wego młodzieży polak ej w i-aryżu, odesłane zostaną za pokwitowa­
niem, do kasy Towarzystwa Naukowego polskiego w Ziirichu w Szwaj­
caryi, jak również wszelkie dochody jakie wpłyną z dwóch zeszytów 
Pisma Zbiorowego tamże, za pokwitowaniem oddane będą.

W końcu winieneta nadmienić, że szczegółowe sprawozdanie 
z funduszu redakcyi Pisma Zbiorowego, jako to: z sumy wziętój z kasy 
Towarzystwa, wykazanej w niniejszem sprawozdaniu, z pieniędzy, które 
wpłyną z rozprzedaży Pisma Zbiorowego I i II zeszytów, zaraz po 
ukończenia rachunków z księgarzami, u których Pismo Zbiorowe znaj­
duje się obecnie w komisie; nieomieszkam w dziennikach polskich 
ogłosić, jak również pokwitowania od Towarzystwa Naukowego w Zti- 
richu z przyjętych odemnie pieniędzy, do publicznej wiadomości po­
dane będą.

Wszystkie redakeye dzienników polskich, uprzejmie proszę o po­
wtórzenie niniejszego sprawozdania.

Drezno, dnia 29 listopada 1865 roku.
Mieczysław Dzikowski.

Z Krobskiego, 4 grudnia. W ostatnich czasach już wielokro­
tnie poruszano kwestyą uczczenia 251etniej pamiątki założenia Towa- 
warzystwa naukowój pomocy a nawet i w ostatnim numerze Oświaty 
uczyniono wzmiankę o konieczcem obchodzeniu tegoż jubileuszu z po­
daniem niektórych projektów co do obchodzenia tegoż. Jeżelić komu 
to niezawodnie przt-dewszystkićm nauczycielom elementarnym, którzy 
z malemi wyjątkami wszyscy niemal wyszli z dobroczyunćj poręki te­
goż towarzystwa, godziłoby się uczc ć tę tak ważną pamiątkę, abyśmy 
dać mogli świadectwo, że, kiedy materyaln e tćj tak dobroczynnej in- 
strukcyi wspierać nie możemy, przecież duchowo takową wspierać go­
towymi jesteśmy. Ku temu celowi radziłbym z mej strony, aby jubi­
leusz ten obchodzili nauczyciele po każdym powiecie, przez co nieza­
wodnie sprawa ta stanie się rozgłośniejszą, a tym sposobem przyczyni 
się zbawienniej do obudzenia ducha pomiędzy wszystkiemi warstwami 
społeczeństwa ku zamiłowaniu tego szczytnego czynu, przez który śp. 
Karol Marcinkowski zasłużył sobie w obec narodu na imię wielkiego. 
Proponuję zatem, aby nauczyciele każdego powiatu w porozumieniu 
wspólnem zaleli się ze zamiłowaniem tą kwestyą i poczynili odpowie-
sobu i porządku obchodzenia dnia tego. Po odprawieniu żałobnego 
nabożeństwa za duszę śp. Karola Marcinkowskiego, podczas którego 
nauczyciele do tego wybrani i przygotowani odśpiewaliby mszą stoso­
wna zebraćby się mogli do miejscewej szkoły, i tamże jeden z przy- 
fomnych mógłby “przemówić w krótkich słowach do zgromadzonych, 
a w końcu złożonoby składkę podług możności, którąby mc ż na prze­
słać albo na ręce Towarzystwa, lub też na inny jaki dobroczynny cel 
obrócić, co zależeć będzie od powiatowej decyzyi. Mam nadzieję, że 
szanowni koledzy ważnością tej propozycyi przejęci, szczerze zajmą 
się przyprowadzeniem do skutku o i chodu jubileuszu; a tym sposobem 
stawimy śp. K. M. najtrwalszy pomnik, na jaki sob e zasłużył w sercu 
każdego z nas. Je den z nauczy cieli.

(V) Z Krobsklego, 4 grudnia. Mnożą się coraz przypadki po- 
zbawiania właściwych probo^zczy inspektoratu nad szkołami parafial- 
nemi przez król rejencyą. Tak nas dochodzi wiadomość z pewnego 
źródła, że w tych dniach w skutek denuncyacyi (osoba den>incyanta 
jest nam tu znana), odebrała kroi, rejeneya inspekcyą szkół księd-.u 
Żingler, proboszczowi w Laszczynie. Uzasadnia krói. rejeneya słu­
szność kroku tego raz tern, że inspektor szkoły miał zakazywać 
w szkole wykład historyi brandenburskiej, przepisując natomiast 
wykład historyi polskiej, jakkolwiek tenże, wychodząc Z z*saAl 
przez najsłynniejszych pedagogów zachwalrnej l zalęęanćj, żądał 
tylko ahv w każd m przedmiocie dzieci zostały zaznajomione wprzódy 
z tóm, co je bezpośrednio otacza i najbliżej dotyczy, w h,stor,i przeto, 
aby wprzódy wiedziały najważniejsze wydarzenia historyczne, doty­
czące W. Ks. Poznańskiego, a po wyczerpnięeiu tego dopiero zakres 
ich wiadomości uzupełnił się wypadkami z historyi brandenburskiej 
a potćm, że inspiktór szkoły jako proboszcz miejscowy wprowadził 
w swoim kościele podczas parafialnego nabożeństwa, na którem natu­
ralnie i dzieci są obecne, zwyczaj śpiewania pieśni kościelno-narodowych 
Wiadomość ta wielki w całó- parafii wywołała oburzenie w skutek 
¿zego dozór szkólny jednogłośnie od król, reiencyi zażądał zwolnienia 
ze swoich obowiązków, a gminy do towarzystwa szkólnego wcho­
dzące zaprotesiowały przeciw usunięciu swego pasterza, który pod- 
o»s 81etniego wśród nich pobytu swego tyle im już dawał dowodów, 
że się wszystkiemi siłami starał o dobro szkoły i dzieci,

I II III ILII UHniwBLMWWUg.1!—>IWI "|HIIIR" "».'.■'■■'"■M.-TOWFlIir
się w Poznaniu, w sali Bazaru w dniu^aszczyt niniejszem zawiadomić, 
16 grudnia rb. po poludniu o godzinie 3. osiedlilem i mieszkam

^onoi »atkiem Barbarki, Wielmożnej Flo- 
Paa, tynłeKęszycliieJ adjudyktowana 
ześci lowana na 85,141 tal. 23 sgr. 5 fen.
Ii taksy mogącej być przejrzaną wraz 
aty, | kazem hipotecznym i warunkami w re- 
budo’ itu’ie ma dnia
nrzf kwietnia 1866 przed południem o 

godzinie 11,
zaMirii5cn zwykłem
boro*?.tona. . ,

•iectoi^zyciele, którzy dla pretensyi real- 
7% sPtookazującej się z księgi hipotecznej 
, nor Rojenia z ceny kupna poszukują, 
i oWli. dę z swoją pretensją do sąctu

Porządek dzienny
1) Zagajenie posiedzeń.
2) Odczytanie protokulu ostatniego wal­

nego zebrania.
8) Wnioski Dyrekcyi.
4) Wnioski członków.
5) Przyjęcie nowych członków.
6) Odczyty sprawozdać komisyl. (6059)

tierlińskićj
Pacyentów przyj-

iocn; «Í. (4550)
Se bj¡
¡e s»' Obwieszezenie
tejssj konkursie nad majątkiem Markusa 
r cz«! i«8, tutejszego krawca i kramarza han- 

1 s‘!>tego towarami łokciowemi oznaczono 
¡’»o uchwałą dzisiejszą dzień 26 kwie- 
’1865 r. iako dzień wstrzymania za- 

J (6055)sze'
■’XtiS11! 25 listopada 1865.
; Wepntacya Sądn

ÎHUû MO 5 n

W księgarni ŻupańsUieso wy»zła
Ilustrowana edyoya #

Pieśni o ziemi naszej,
ozdobióna 8 miedziorytami, kompozycyi 
Jnlinsza Korsaka.

Ryciny odbite zostały w stn tylko 
egzemplarzy. .

Cena poematu z rycinami [kosztuje 
16 tal. f6229J

Wybudowanie nowéj Studni nmrowanéj 
na 1Ó7 tal. oszacowanej, na probostwie w 
llowon, ma być oddane przedsiębiorcy

powiatowego
I, -» zebranie Towarzystwa rélnl- 

Poznańsko-Szamotulskiego odbędzie

najmniej żądającemu. W tym celu odbę­
dzie się termin na miejscu w poniedziałek 
dnia 11 grudnia O godz. 10 Z rana. (61b5j

Kolegln«» hoaclelner

przy ulicy 
yro 2^.
mować będę:
przed południem od godz. 9 12
po południu w 3 6.

niezamożni pacyenci 
mogą mnie codziennie po połu­
dniu od godziny 2—3 bczpłu 
lnic konsultować.

Seweryn Kremsbi,
dentysta.____(6i54)

Modnv. ¿a_4“óśoby Broglian» jest 
us sprzedaż ul. Półwiejska 30.____ [6213]

Na dniu 16 listopada’ pomiędzy godzi- 
, 5 a 7 wieczorem kifdym był

Szanowną publiczność miasta 
okolicy Poznania mam

Sprostowanie.
W odezwie z dnia 4 bm. nr 278 wezwaliśmy, zgodnie z uchwałą 

miejscowego walnego zebrania wszystkich mieszkańców W. Ks. Poznań­
skiego do powiększenia funduszu Tow. pomocy naukowej przez nad­
zwyczajne składki i do przesyłania tychże składek do redakcyi Dzien­
nika Poznań kiego. Ponieważ jednak wszystkie komitety tego Towa­
rzystwa także składki po powiatach zbierają, więc dla uniknienia ko- 
lizyi i nieporozumień prostujemy odezwę w ten sposób, że tylko 
mieszkańców miasta Poznania z lewego brzegu Warty do 
składania tych ofiar wzywamy, i to albo do redakcyi Dzien­
nika, albo też na ręce podskarbiego komitetowego p. Magnuszewicza.

Poznań dnia 6 grudnia 1865.
Komitet Tow. pornooy nankowć] miasta Poznania 

z lewego brzegu Warty.

Przybyli do Poznania dnia 8 grudnia.
BAZAR. Wł. dóbr Niegolewski z żoną z Niegolewa, Moraczewski 

z Lednój góry, Ręko»ska z Koszut.
HOTEL Dli NORD. Wł. dóbr Brzozowski z Kr, Polskiego, Potwo­

rowski z Chłapowa, kup Piotrowski z Pleszewa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Potworowski z Kosowa, 

Potworowski z Goli, Karczewski z Baby,
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Suchorzewski z Tar­

nowa Wittig z Gorzyna, Błociszewski z Sobiesierni, pani Makowska 
z Kuczek.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpleokie w Poznania dnia 7 grudnia.
Żyto: 50 węcpli gr. 45’/4—gr.-st. i st.-luty 45’.—’/„ 

luty-marz. 45’’/„ marz.-kw. 45’/.—%, na odstawę wiosenną46%
tal, pł. 

—13‘%„ luty 
14”z,j tał. pł.

Berlin, 
wedle jakości.

Okowita: wyp.
14’, •%% marz.

24,000 kw. na gr. 
W%-%, kw. 14%-

13»,7“
/8ł

14
maj 15—

6 grudnia. Pszenica: 2100 funt, w miejscu 54—75 
żyto: 2000 funt, w miejscu 52—’/„ z dostawą w gr. 

52—%—%, stycc.-luty 52—%, na dostawę wiosenną 52%—'/,, maj- 
czerw. 52%_ 53 czer.-lip. 53’/.—54’/. tal. pł. Jęczmień: 1750 
funt. 34—44 tal, pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—29, z do­
stawą na grudz. 27% - ’/„ gr.-stycz. 27%, na dostawę wiosenną 27’/, 
— 28'/,,, maj czer. 286 czer.-lip. 29% tal. pł. Groch: 2250 funt,
do gotowania 57—68, na paszę 50—55 tal. pł. Olćj rzepioiwy; 100 
funt, bez beczki w miejscu 18’/,,, z odstawą na gr.-stycz. 17%—’’/u, 
stycz.-luty 17’/,—’/., luty-marz. 17”/,.—%, kw.-maj 16’%.—17,

• r ;6% % tal. pł. Olój lniany: 10” funt, w miejscu 14’/. tal. 
pł. Okowita: 8000%
wą na grud, i gr.-stycz. 14’/,—%, stycz.-luty 14”/,,- 
maj-czer. 15% - %, czer.-lip. 16tal. pł.

Wrocław, 6 grudnia. Na targu; piękna 
Pszenica biała

iÓite 7^7C
Żyto
Jęczmień 42—44
Owies 29—30
Groch 64—68

Rzep: 316—302—292 sgr. za 150 funt, brutto,
Rzepik zimowy: 306—296—276 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepik latowy: 266—252—242 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie; Koniczyna czerwona: ord. 12—13, średnia 

14%—14’ ,, przednia 15’/,—15% 16, biała, ceny bez zmiany ord. 
14—15%, średnia 16—1$%, przednia 17%—19%-21% tal. pł. 
Zyto; 2/00 funt, interes mało ożywiony z dostawą na grudz. i grud.- 
stycz. 45% pł., Btycz.-luty 46 żąd., luty-marzec 46%, kw.-maj 47 pł., 
maj-czer. 47% tal. żąd. Paaenica: z dostawą w miesiącu bieżącym 
58'/, tal. żąd. Jęczmień: dostawą na grudz. 38 tal żąd. Owies: 
z dostawą w grud. 38 żąd., kw.-maj 40 tal. pł. Olój rzepiowy: 
ceny się podnoszą, w miejspu 17% żąd, z dostawą na gr. 17’/, pł, 
gru.-stycz. 17'/, żąd, stycz.duty 17%, kw.-maj 17% pł., maj-czer. 17 
tal. żąd Rzepak: z dostawą w gr. 144 tal. pł. Okowita: zakup. 
50 000 kw. w miejscu 13% żąd. ’,, pł., z dostawą w gr. i grudz.-stycz. 
13%, stycz.-iuty 13%, kw-maj 14%,—%, maj-czer 14% tal. pł.

Trai. w miejscu bez beczki 14%, z odsta- 
-15, kw.-maj 15%,

śred.
sgr.
74
71
4Î
28
62

pośleii.
sgr. 

64-70' 
64-68 
36—3S 
26—27 
56—59

,'ił /«i
Szozeotn, 6 gj-udnia. Na giełuzie: pszenic*; 

sen 85 funt, wedle jakości 55—69 pł. 83—85 funt, żółta, z 
w grad. 70% żąd., na dostawę wios. 74 ’/,—’/4 tal pł., maj-czer. 75 
tal. pł. Zyio; 2i)00j funt, w miejscu 50%—52, z dostawą na grudz. 
51%, st.-luty 51%—’/,, na odstawę wiosenną 52’ ,—52, maj-czer. 
52%—%, czer.-lip. 53% tal. pł. Jęczmień i owies cez pokupu. 
Olój rzepiowy: w miejscu za 100 funt. 18’/, żąd., notow. 17%, 
z dostawą na grudz.-stycz. 17% pł, stycz.-luty 17’/,, kw.-maj 16% 
tal. żąd. Okowita: interes mało ożywiony, w miejscu bez beczki 
14’/, ’%, z dostawą na grudz. i gr.-stycz. 14’/, żąd. ’% pł., na do­
stawę wiosenną 15’/,, maj-czer.* 15% taL pł. Zameldowano: 50 
w. żyta i 40,OCH) kw. okowity.

Na targu. Pszenica: 56—70 tal. Żyto: 60—54 tal. Ję- 
czmień: 32—40 tal. Owies: 26-30 tal. Groch: 50—66 taL 
Ziemniaki 15—20 sgr.

w miej-

Belek, tuzin chustek kolorowych, 
8-12 koszul, klika ręoznlków, pie­
rzynę wraz z przesoleradlem, kil­
kanaście par szkarpytek, 3 czapki, 
3 brzytwy, kółdrę białą, chustkę 
czarną, wraz z kuferkiem, w któ­

rym wiele drobniejszych rzeczy się znaj­
dowało. i torbę do podróży. Ktoby się 
przyczynił do odkrycia tych rzeczy, 
bierze przyzwoitą nadgrodę.

Poznań, 7 grudnia 1865.
(6222) And. Cmeliow»«»

S tal. nadsrody
za oddanie zgubionego w dniu 4
pugilaresu,

............'(6209)

są od 1 sty-

Bilard,
stanie, stoi na sprzedaż u

J. Afleltowlcza,
(6224] Cbwaliszewo 88

od-

z bilami łub bez bil, 
w zupełnie dobrym

Poszukuje się zdatnćj dyrek- 
trysy do fabryki bielizny w mi -jscu, 
któraby zarazem na maszynie dobrze 
szyć umiała. Adres: Poznań, poste 
restante F, D. Jf 4 franko. (6223). I

w Ra­
czyńskiego bibliotece, skradziono ml 
Grobli Nr. 4, w mieszkaniu p. Lewinsohna 
na parterze następujące rzeczy:

6 surdutów. 5 par spodni, 6 kami-

bm.
w raz z "pieniędzmi i kwita- 

pod Nr. 21 ul. Strzeleckiej ca I pię 
trze po lewój ręce.________

przy Strzeleckiej ulicy 22. _
cznia 1S66 dwa pomieszkania po / 
nokoje w raz z przynależytościami; 
i kwietnia zaś są dwa pomieszkania po 
6 pokoi wraz z przynależytościami do wy­
najęcia. Bliższćj wiadomo!
Bębnisch przy Rynku 81______ _____

Folwark Szczytno pod Rogoźnem, 
przedn ą glebą, oszacowany na wmcej _niz 
ni 15 000 tal., zostanie na dniu 20 gru­
dnia w Rogoźnie przez subhastacyą sprze-

udzieli B. 
(6212)

Młoda osoba, życzy sobie przyjąć miej­
sce zarządu domu na wsi w domu kawa­
lera. Bliższa wiadomość na listy frank, 
w eksped. pod lit. M. W._______ (6206)

Ekonom, Polak, kawaler, 28 lat stary, 
posiadający język polski i niemiecki i któ­
ry 10 lat przy gospodarstwie pracuje po­
szukuje od 1 stycznia 1866 r. umieszcze­
nia. Szanowni reflektanci zechcą się zgło­
sić pod Adresem A. S. poste restaute-
Krzywiń.__________________ (6180l

Une guwernante 
Parisienne élève du conservatoire de kwî- 
s que à Paris, désire se placer. S’adres­
ser: Mme Dmgnlln, Breslau, bureau de

dany. [6x21] I Placement. 4(6163}



Fot

Walne zebranie członków Tow. ku 
wspieraniu urzęd. gosp powiatów Sza­
motulskiego 1 Hliędzychodzklego odbę­
dzie się w niedzielę 10 grudnia rb. O go­
dzinie 8 po połud. w Szamotułaob w 
Giełdzie, na klóre Szanownych Członków 
jako tez mających chęć przystąpienia do 
tego Towarzystwa zaprasza

»fci

Przenlósłem się z Trzemesznie do 
Gniezn» i mieszkam w Rynku Nr. 140.

Dr. Ki. Paradies,
(621.0] lekarz prakt. etc.

Dyrekcya. (6101)

Dom. Sulenoln pod Zaniemyślem po­
szukuje od Nowego Koku zdatnego ku­
charza, nieżonatego, znającego się na 
ogrodownictwie.______________ [6151]

Wyprzedaż na
błuz, fartuszków, kapotów, mankietek sztyłpo 
wy eh, kołnierzy, haftów i płaszczy po cenach 
zakupnych. JuliuSZ LaSCłl,

pny Wilhelmów skini placu 3 w hoteln da Word.

Odebrawszy cotylko znaczną ilość tanio nabytych wyrobów 
wełnianycll na suknie, stosownych na podarki przy zbliżającej się 
gwiazdce^ zarazem płaszcze ¿zimowe, jedwabne! weł­
niane poszycia na futra, aksamitne, kaźmierkowe 
i koronkowe okrycia, jedwabne alpakowe i suk­
nie wieczorkowe, firanki, obicia na meble, dywa­
ny, sukna i wszelkie artykuły męzkie, znaczny wybór par- 
fumów i wody kołońskiej, polecam po niskich ale stałych

“nach K. Żupański.

Dom. Ostrowleozko pad 
sprzedaje jeszcze trzcinę. Doiikir*"”(6li

Około 3000 starych dachów
są przy Podgórnej ul. No. 5 do sprzi 
nia, (¿2

SCU 3
tael
18 »gr

kle

(6227).

mydeł do retowalni i perfnmów
Braci Weitz,

przy Zamkowej ulicy Wo. 4, ¡6185).
poleca na nadchodzące święta swój największy skład 
¡n sedmiolÓK perfumowych rozmaitego ya- 
lunku, stósujacych się na podarki i zwraca uwagę na swój 
bogaty dobór wszelkich perfumow, fran­
ca s kie Bi stoczków, woskowych nippes i per­
fumowanych kottilionowych orderow

Panienka, znająca dobrze białe szycie 
i mogąca gospodynią domu w gospodar­
stwie domowem zastąpić, może być każde­
go czasu na wsi — za porozumieniem się 
z opiekunem — umieszczoną. — Bliższa 
wiadomość u

J. Affeltowleza,
(6225] Chwaliszewo 88.
W Iwlensklm lesle pod Kostrzynem

i to tuż przy żwirówkach prowadzących z 
Kostrzyna do Gniezna i Wrześni sprze­
daje codziennie leśniczy Jan Mettner

brzozowe drzewo
użytkowe, po niskich lecz stałych cenach.

(6211)
W lesle Markowlokim niedaleko Ko­

strzyna i Środy, sprzedaje po stałych ce­
nach leśniczy Kasprowicz
drzewo budulcowe 

do opału.
uy CZUfy

(62O8)_

aptekę domową, i podróżną
(stosującą się szczególniej z powodu prak­
tycznego i eleganckiego urządzania na po­
darek dla familii na wsi) poleca’

(6214]j Elsnera apteka.

Hurtownie i pojedynczo 
Moser w Berlinie

poleca
stereoskopy ua szkle,

srebrnój blacie 1 papierze
w znacznym wyborze po 

zniżonych cenach.
Cenników dostarcza franko gratis 

i przesyła przedmioty powyższe do wyboru.
(6226).

świeże
chni poleca

masło do stołu i kii-

[6207]
Izydor tiusch,

plac Sapieżyóski 2.

KUKS GIEŁDY W BERLINIE 
dnia 6 grudnia.

Papiery praskie, j % ma««. 

Poiÿcg, ädbrow.....
3 5!»

— 54, 55, 57,
— 1856.,...........

płae.

(6122).
Ï!Proszę nie przejrzeć!!

Wyprzedaż na gwiazd!

Batavia Araki
No. 1. — 6 zip. kwarta,
No. 2. — 5 złp. „
No. 3. -4 złp. „ !OQf

francuski Cognac, holenderskie i, ~ 
skie likwory, Absyntk i Hiy 
wasser z Bazylei, gdańskie wód 
poleca cukiernia
Antoniego Pfitsneii0'1'

(6216) przy Starym Rynku.

Pom
prrac»

a
-iwie p

i«
garderoby męzkiój po zniżonych cenach, po jakich, je­
szcze publiczność nie kupowała i to jak następuje: 

liyflowe paletoty w wszelkich formach od 5—15 tal.
Hawloki z dyffl« albo ratyiiowe od 7 tal.
Piękne paletoty z francuskich i angielskich materyi z podszewką 

jedwabną lub sukienną od 9 tal.
Czarne sukienne tużurkł od 5 tal. 10 sgr.j 
Czarne buksklnowe spodnie od 3 tai.
Kolorowe buksklnowe od 2 tai. 15 sgr.

Oprócz tego pozwalam sobie zwrócić uwagę Szano-
11- _ / • __ j:" _________ . ,KV„zI rllo

Świeże, zielone
kuchy rzepiowe K

bez włosów, polaca ze składu lub z ¡{de U 
stawą na umówiony czas i na WFzejgpOS' 
stacyi kolei żelaznćj. (^itronE

S. CAŁVAKl!UW!
«jduji 
daier

(iPeeco) ¿7,

w dobrym gatunku funt po 2 tal. pol^za < 
lu

Czarną herbau
wnój publiczności na mój znaczny skład garderoby dla i6215) 
dzieci, którą od dziś także po jeszcze bardziój zniżo­
nych cenach niż, dotychczas sprzedawać.będziemy,

Izaak Warschauer i Spółka,
(6217).__________________________ przy Rynku 68.____________ ■

Magazyn mebli, zwierciadeł i wyrobów wyścielanych
K. HEBANOWSKIEGO

W Poznaniu, przy placu Wilhelmowskim No. 12,
1 * poleca

cukiernia
Antoniego Pfitznei

pny Starym Rynku.
Sprzedaż

dwuletnich baranow
ze znanej owczarni zarodoij 8 k 
Merynosów w Saatel odbęd tzed 
się w drodse publicznój li i, 
tacyi na dniu . ,

18 stycznia 1866, w południ ‘ 
o godzinie 18. Rosy

Przyczśm uprasza się porównać dz [Jy w 
Stammzuchtbuch deutseb. Zucht Heer ,jj (jc 
(Rodowód niem. trzód zarodowych) roci1 • 
1864 6 nakł. Trewendta Wrocławiu. Pi““ , 
baranów będą i maciorki sprzedawane, ta» 

Saatel leży nad bitą drogą ze SI ¡bers 
eundu do Roztoku, a ze stacyi poczti n]y v 
w Łobnicy (Loebnitz), na uprzednie za J . 
domlenie listowne, przybyli odwiezioi i8CJ1 
zostaną. (504 lUZt

Regestra rodowodów na żądanie pasu 
ayła się. iCy e

Iloltz-Saatel, myc
Saatel,stacya poczt. Barth, ucz 

w październiku 1865. j

o ki' 
¡czen

lastę
Teatr amatorski w Chełmnu !ysc 
Dnia U grudnia, w ponledzla A. 

wieczorem, odegra towarzystwo amato 
na dobro Towarzystwa Pomocy Nauki,aSi 
następujące sztuki: to,

Doktor Medycyny, lnie!
Komedya w 1 akcie przez Józefa Koi'^l 

niewskiego.
Następnie:

Łobzowianie,
Komedya w 1 akcie przez W. L. Ancijiw<

Cena biletu przy kasie 1 tal.|z r
bez rozróżniania miejsca._________ (60łfee;

Cyrk Blennowafc
w Hildehranda latowym teat

— prei
Obligi jdług. sl

— Mar chip.
Listy zast. March.
— Prus Wsch...'.

Pomor..

W.K&Pora....
— — (nozwe.
— — (nowe.

Szląskie......
SaSkie..........
Prus Zach..

— rent. March...
— Pomor............
— W. Ks. Pozn. 
— Pt; W s. i Zach. 
— Nadreńskie..,
— Saskie........
— Szląskie.......

Papiery skgrsnics. 
Austr. m stali........

96%

104 
96 '

100 '
100
121’/,

Łóżka żelazne składane nowój konstrukcja, z pasami ielaznemi, jako tóż z napiętemi matera­
cami spiralnemu i wlósianemi po następujących cenach:

Łóżko żelazne składane z pasami żelaznemi .... 6
Takież ....................................................................................... 6‘
Łóżko żelazne składane z materacem napiętym spiralnym 6'
Takież.......................................................................................6
Łóżko żelazne składane z materacem napiętym włósianym 6 
Takież.......................................................................................6

długie 27" szerokie Tal 
« 30" „ „

Poż. naród.

Poznań, w grudniu 1865

% łądaso płac. % liądano płuc. % ił^dano pl»o.

83%
82%
89%
82%
94

93%
S‘-

Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl
— 6 - ..........5

Rosy. poi. angiel. 
Polak, obligi skarb. 
— Cert A. 300 zł. 
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
! Frydrychsdory.......
Lujdory...................
Złota, funt, cel.....
Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku...........

płat, w Lipsku 
Austr. banka...l... 
Polskie bil. bank. 
Diak. bank, od wek.

ii.cye kolei żelai.
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berlin-Hamb...........

93% Berl.-Poczd.-Magd.
94 ¡BerL-Szczecin........
96% Wrocł.-Freib..........
96% — najnow.......
— jBrzeg-Niskie..........

'¡Koźlo-Bogumin.....
60 j — pierwot.......

5
4
4
4
4
4
4
4
4%*%

62% Dolno-Szl.-March.. 
76 jDolno-Szl. kol. pob, 
72’/,¡Półn. Fryd.-Wilh... 
86’/, Górno-SzL A. i C. 
88% — Litt. B........

72%
86%
88»4

Starogr.-Poan........
65'/ ! —------
91V* iAŁ ci6 ^ank- * kredyt.

¡Beri. Stów. kas.... 
llgbjBerl. Tow. band... 
ii 13/ ^Gdański bank pryw. 
464 ^Dysk. Udział kom.
_ jGota bank. pryw...
nos IIHanow. dito...........
_”; Królew. ¿to............

Lipsk. Stów. kred.99°,gąb (Magd. bank. pryw.
"¡¡Pomor. bank rycer. 

Pozn. bank. prow.
Prask, udz. bank.. 
Szląsk. Stow. bank.

219
163
208%
Ï28%

’.47

Akcye 
Beri. fab.
Miner 
Concori 
Magd, assek. ogn. 
Oblig. spr&w.plerw. 
BerL-Anhalt...........

kol żel.

iBerl.-Hamb..

4
4%
i

6
7
8V2
9h2

13
14
(6166)

W piątek, dnia 8 grudnia wielkie pntj R 
stawienia wyższej sztuki konnćj, gimnaat; j 
i dresury koni i psów, na zakończenie 1 
kowego: Hiszpańskie ewoluei%_ 
oprócz tego żywe obrazy przez 6 d»t 
i kilku panów. Wysoka szkoła jeźdź®] 
przez p. Blenuow młodszą, Lupka sybirs ^/ 
niedźwiedź. , '*

W sobotę nadzwyczajne przedstawienia 
W niedzielę dwa wielkie przedstawieni 
pierwsze od 4—6, drugie od 7—9 go1 
Stowarzyszena lub Towarzystwa mogą cyt 
wynająć za stałą cenę na pewien oznact J) 
ny wieczór. [62%

August Blennow.

95 ;Berl.-Hamb. II. Em. 
80’ , Berl.-Pocz:-Mag. A.
72%; — Litt. B..........

i84 : — Litt. C..........
t64 Berl.-8zczecin........
82’/,' — II Em...........
94’/, Koźlo-Bogumin.....

I - III. Em........
Dolno-SzL-March..

1357, i _ konwen........
llöy, _ _ HI. ser. 
1Î4 j _ _ IV. ser.il4 ; _
101 ;Górn.-Szl. 
104'/, _ Litt
89%

ill
85

105’/,

lis. zast. nowe. 
92'/, J 7- nowe.
— |,— Listy Rent....

Szląskie ust Zast.
listy zast. A. 
nowe
Lit. B............
Lit. C
Listy Rent....
Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast. 
— nowćj Emis... 
— Obi. skarb.... 

obi. csąstk. a 500 zł.
92% ¡Austr pożycz, nar. 
92% 'Minerwy akcye, 
81% Szląski bank.

92%
99%

82%

, iStarogr 105%; _ 1]
ną! ’ KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU. 

|j dnia 6 grudnia.
Papiery i pieniądze.

127'/, Dukaty....................
32 Frydrychsdory..... .

I Lujdory....................
— ¡Polskie bil. bank...

1 Aust. banknoty.......
— Nowa Waluta Aust.

¡Wrocł. obi. miejsk.

96%

iio%

95%
100
98,%/Pozpąń. łi?t sąff-

tow. assek. og.

Akcye Szląsk. Łeb iel.
Freiburg..................
- now. Emis.... 
obi. z praw pier.

Górno Szl. Lit. A.i C.
- Lit B............
obi. z pr. pierw. 
................Lit. D.
- ...........Lit. E.

Opól. Tarn,
— J Koźlo-Bogumin.

•/'o łądano

4 92%
3%
4 93',
3% 89%
4 —
4 98
4 99%
4 97%
4 96’/,
4% —
4 66
4 LŁ.
4 —
4 —
5 62%
4 32’/,
4
4 100

4
4 —
4 93!/,
4% —
3’/, _.
3% —
4 93',
4% —
4% —
4 82%
4
i. —

98

62%

pł&e. łądano

— (List, zast. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gaL star.
kup. w mon. kf.j — i

’ KURS STÓW. KUP. W POZNAKl™

dnia 7 grudnia.
Pozn. List. Zast..

nowe.............
nowe.............

Pozn. list. Rent...
— akc. bank. prew.

- obi. nrow..... .
- obligi cye pow.
- obi. mel. Obry.
- obligi pow.......
obi. miej. II. Em.

Prusk. obi. skar....
— poży. skarb....
— dóbr, poży.....
— poż. skarb......

97%

i47%

98%
185%
165

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor ¿yohilSzkTw Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

poż. z prem....
8z. list. Zast.........

(Zach. Prusk...........
J Polskie.....................

9S%]Górno-szl. akc. k. ż. 
— obl.zpr.pier.E. 

Star-Pozn. ak. k. ż.
Polskie banknoty...

I Zagraniczne bank.
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